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12 i 15 marca w Lipsku 
obradowa) nowoiany z inic 
jatywy robotników nie­
mieckich Komitet Organi. 
z- yjny Europejskiej Kon­
ferencji Robotników w 
sprawie walki z remilitary 
zacją. Komitet zwrócił się 
z apelem do robotników 
całej Europy o wzięcie 
udziału w obradach. Do 
Komitetu Organizacyjnego 
Konferencji napłynęło już 
wiele listów od robotników 
Związku Radzieckiego, 
Francji, Czechosłowacji, 
Polski...

22 marca odbyła się na­
rada aktywu Stoczni Gdań 
skiej na której stoczniowcy, 
jako pierwsi na Wybrzeżu, 
wyrazili gotowość przygo- 
towania się i wzięcia udzia 
łu w konferencji. Oto frag 
menty listu, który zebrani 
postanowili wysłać do Ko­
mitetu Organizacyjnego w 
Lipsku:

„Z wielką uwagą i gorą­
cym poparciem załoga 
Stoczai Gdańskiej śledzi 
śmi. łą 1 niezmordowaną 
walkę narodu francuskie­
go i niemieckiego o prawa 
mas pracujących, o pokój 

przeciwko planom 
wskrzeszenia agresywnego 
Wehrmachtu.

Militaryzm niemiecki był 
zawsze wspólnym naszym 
wrogiem. Uwidoczniło się 
to szczególnie w okresie II 
wojny światowej, która po 
ciągnęła za sobą miliony 
niewinnych ofiar we wszy 
stkich krajach Europy.

Załoga Stoczni Gdań-. 
sklej w pełni popiera 
inicjatywę zwołania Euro­
pejskiej Konferencji Ro­
botniczej w dniach 22 i 24 
kwietnia 1955 r. o zapropo 
nowanym porządku dzien­
nym. jesteśmy prze­
konani, że jedynie wspól­
na walka wszystkich ludzi 
pracy pokrzyżuje plany 
podżegaczy wojennych 

Wzywamy wszystkie za­
łogi zakładów pracy woje­
wództwa gdańskiego do

Uczeni polscy
wyjechali
do NRD

W ARSZAW A PAP. 21 bm. w y ­
jechali do Berlina delegow ani 
przez Polską Akadem ię Nauk — 
proi. W itold Ilensel, dyrektor 
Instytutu Historii Kultury Ma­
terialnej PAN oraz prof. Zdzis­
ław Rajewski, k ierow nik działu 
archeologii Polski IHKM, dy­
rektor Państw. Muzeum A rche­
ologicznego. N aukowcy nasi 
wezmą — udział w  zorganizo­
w anej przez Instytut A rcheolo­
gii N iem ieckiej Akadem ii Nauk 
sesji pośw ięconej archeologii 
średniow iecznej.

»Dni Lasu
i z a d rz e w ie n ia  k r a ju «
rozpoczęte
WARSZAWA PAP. 21 bm.

v  pierwszym dniu kalenda­
rzowej wiosny rozpoczęły się 
w całej Polsce „Dni lasu i 
zadrzewienia kraju“ . Mają 
one na celu zmobilizowanie 
jak najszerszych mas lud­
ności do udziału w zalesia­
niu zrębów, nieużytków, w 
zadrzewianiu dróg, ulic, pla­
ców itd. Zadaniem tej akcji 
jest również propagowanie 
oszczędności drewna — cen­
nego surowca dla wielu ga­
łęzi przemysłu.

ẐosfafaiefbBm nmml.
NACISK USA I WIELKIEJ 
BRYTANII NA FRANCJĘ
PA RYŻ PAP. W dniu 22 marca 

prem ier Edgar Faure przyjął w 
obecności ministra spraw zagra­
nicznych P inay‘a ambasadora 
W ielkiej Brytanii w Paryżu G. 
Jebba, a następnie charge d 'a f­
faires Stanów Z jednoczonych  
Achillesa. P oinform ow ał on ich 
a stanowisku, jakie zajm ie rząd 
francuski podczas debaty w Ra­
dzie Republiki, aby przeforso­
w ać ratyfikację układów pa­
ryskich.

21 marca minister Pinay przy­
jął dziennikarzy amerykańskich, 
którzy przybyli przed kilku dnia 
mi do Francji j zapewnił ich, 
że Układy pr-.ryskie zomtaną raty 
t  * o wane prze? Fadę Republiki 
,,jeszcze w hiągu bieżącego ty-

jak najaktywniejszcgo po 
parcia lej inicjatywy i za 
pewniamy, że ze swej strn 
ny nic ustaniemy w walce 
o zapewnienie trwałego po 
koju między narodami” .

Proletariusze
wszystkich , krajów 
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LUD WARSZAWY
popiera
WALKĘ

ze wszystkich sił
N A R O D Ó W

Ministerstwa
S z k o ln ic tw a  W y ż s z e g o
udali się do ZSRR

WARSZAWA PAP. W dniu 
21 bm. udała się do Związku 
Radzieckiego delegacja Mini 
sterstwa Szkolnictwa Wyższe 
go. W skład delegacji wcho­
dzą: dyrektor departamentu 
studiów technicznych Min. 
Szkolnictwa Wyższego 
mgr inż. Józef Szymański, 
dyrektor departamentu stu­
diów rolnych, weterynaryj­
nych i leśnych MSW — mgr 
inż. Stanisław Bobrowski, 
rektor Politechniki Warszaw 
skiej — prof. dr Aleksander 
Dyżowski, . rektor Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiej 
skiego w Warszawie — prof. 
dr Antoni Kleszczycki, rek­
tor Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Olsztynie — prof. A- 
lojzy Świątek i rektor Poli­
techniki Śląskiej w Gliwi­
cach prof., kandydat nauk 
technicznych — Zbigniew Ja 
sicki.
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o odwrócenie groźby
nowej wojnyDelegacja

Rady Najwyższej

opuściła Polskę
WARSZAWA PAP. Dnia 

22 bm, w godzinach poran­
nych delegacja Rady Najwyż 
szej ZSRR, która przebywa­
ła w Polsce na zaproszenie 
Prezydium Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
wzięła udział w obradach VI 
sesji Sejmu, opuściła stolicę 
udając się w drogę powrotną 
do Moskwy.

Na lotnisku Okęcie w War 
szawie delegację Rady Naj­
wyższej ZSRR żegnali: mar­
szałek Sejmu PRL — Jan 
Dembowski, sekretarz KC 
PZPR, wicemarszałek Sejmu
— Franciszek Mazur, pierw­
szy zastępca prezesa Rady 
Ministrów — Zenon Nowak, 
wicemarszałek Sejmu PRL— 
Józef Ozga-Michalski, mini­
ster spraw zagranicznych — 
Stanisław Skrzeszewski, se­
kretarz Rady Państwa — Ma 
rian Rybicki, wiceminister 
spraw zagranicznych — Ma­
rian Naszkowski, dyrektor 
protokołu dyplomatycznego 
MSZ — Edward Bartol, prze 
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy
— Jerzy Albrecht oraz gru­
pa posłów na Sejm.

Przewodniczący delegacji 
Rady Najwyższej ZSRR, prze 
wodniczący Rady Związku 
Najwyższej Rady ZSRR, 
Przewodniczący Komitetu 
2? ykonawczego Moskiewskiej 
Rady Obwodowęj Deputowa
nych Ludu Pracuiącego_A
Wołkow w towarzystwie 
marszałka Sejmu PRL Jana 
Dembowskiego, odebrał ra- 

kompanii honorowej

Marszalek Sejmu PRL Jan 
Dembowski wygłosił przemó 
wienie pożegnalne.

Z kolei przemówienie po­
żegnalne wygłosił przewodni 
czący delegacji Rady Naj­
wyższej ZSRR — A. Wol­
ków.
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uchwalona przez uczestników 
spotkania ludności Warszawy

z delegacją Bady Najwyższej ZSRR
WARSZAWA PAP. 21 bm. w hali ZS Gwardia 

w Warszawie odbyło się spotkanie ludności stolicy z 
delegacją Rady Najwyższej ZSRR.

Na zakończenie spotkania witamy delegację Rady Naj­
wyższej Związku Socjalisty­
cznych Republik Radziec­
kich, która przybyła do na­
szego kraju z misją pokoju i 
wzięła udział w obradach 
Sejmu PRL.

My, mieszkańcy Warsza­
wy — miasta, które najbar­
dziej ucierpiało wskutek o- 
statniej wojny, zdecydowa­
nie występujemy w obronie 
pokoju, przeciwko tym wro­
gim siłom, które dobrodziej­
stwa nauki chciałyby obró­
cić przeciw ludizkości. Wy­
stępujemy przeciwko pla­
nom odbudowy hitlerowskie 
go Wehrmachtu, który we­
dług zamiarów jego imperia 
liśtycznych angio -  amery­
kańskich protektorów ma 
znów nieść śmierć i zniszczę 
nie narodom miłującym po­
kój.

Nasza twórcza, ofiarna pra 
ca przy budowie Polski Lu­
dowej, rozwijanie jej potę­
gi gospodarczej i obronnej 
ełuży dziełu pokoju i umac­
niania bezpieczeństwa żarów 
no naszej Ojczyzny, jak i in 
nych narodów Europy. Popie 
ramy deklarację Sejmu PRL 
w sprawie naszej polityki 

Konkursu, | zagranicznej, która wyraża

spotkania 
uczestnicy uchwalili . nastę­
pującą rezolucję:

My. przedstawiciele ludno 
ści Warszawy, zebrani na 
zgromadzeniu w dniu 21 
marca 1955 r. — serdecznie
iłMJiiiiuimiiiiimiłiiiiiiiiimłiiiiłiiiitfiuujî

( Z  p o b y t u )
| w  Polsce j
1 kró lo w e j b e lg ijs k ie j (
¡Elżbiety I
1 WARSZAWA PAP. Ba- | 
i wiąca w Polsce jako gość \ 
| honorowy Komitetu V Mię | 
| dzynarodowego Konkursu | 
5 im. Fr. Chopina królowa = 
| Elżbieta belgijska podej- = 
\ mowana była w dniu 20 = 
| bm. obiadem przez Prezy- | 
| dium Komitetu Konkur- f 
| su. Na obiedzie, który od- | 
= był się w siedzibie Toiua- | 
;  rzystwa im. Chopina, w f 
:  Pałacu Ostrogskich, a -  ą 
| becni byli członkowie Pre f 
Ę zydium Komitetu V Mię- | 
f dzynarodowego Konkursu | 
| im. Fr. Chopina oraz pre- | 
\ zydium jury Konkursu, s 
r jak rófcnieź członkowie * 
i prezydium Towarzystwa i 
i im. Chopina. W godzinach | 
jj wieczornych królowa obec I 
= na była 10 Filharmonii Na | 
i rodowej na uroczystości j 
| zamknięcia Konkursu im. | 
| Fr. Chopina.
i W dniu 21 bm. królowa | 
| Elżbieta odwiedziła Pań- | 
i stwowy Zespól Pieśni i | 
i Tańca „Mazowsze“ w jego | 
1 siedzibie w Karolinie pod | 
| Warszawą. Królowej towa | 
;  rzyszyli: wiceminister kul | 
I tury » sztuki J. Wilczek | 
| oraz rektor Państwowej | 
| Wyższej Szkoły Muzycz- | 
if nej — s, Szpinalski.

= Na zdjęciu : Królowa Elżbieta belgijska w siedzibie Pań- 
= stwowego Zespołu Pieśni i Tańca „M azowsze“ .

CAF. — fot. Baranowski
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stanowczą wolę naszego na­
rodu, walczącego o utrwale­
nie pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami.

Lud Warszawy popiera ze 
wszystkich sil walkę naro­
dów o odwrócenie groźby 
nowej wojny, o zakaz uży­
cia broni atomowej i termo­
jądrowej, o zniszczenie za­
pasów broni masowej zagła­
dy, o wykorzystanie potęgi 
atomu dla celów pokojo­
wych.

Z każdym dniem rośnie i 
wzmacnia się światowy 
front sil pokoju, któremu 
przewodzi Związek Radziec 
ki. Zbudowanie pierwszej 
w świecie elektrowni atomo 
wej w ZSRR, a ostatnio u- 
^ostępnienie naukowych i 
technicznych doświadczeń z 
dziedziny badań atomowych 
innym krajom, wśród nich 
Polsce — oto nowe przykła­
dy pokojowej polityki Zwiąż 
ku Radzieckiego oraz jego 
przyjaźni i pomocy dla Pol­
ski.

Lud Warszawy wyraża 
wdzięczność narodom Zwiąż 
ku Radzieckiego za wyzwolę 
nie naszej stolicy, za brater 
ską pomoc okazywaną nam 
w jej odbudowie, za codzien 
ną i szlachetną pomoc okazy 
waną naszemu narodowi w 
budowie socjalistycznej Pol­
ski. Prosimy Was, towarzy­
sze deputowani do Rady Naj 
wyższej ZSRR, abyście prze 
kazali narodom radziec­
kim od ludu Warszawy bra 
lerskie pozdrowienia i uczu­
cia głębokiej wiary w słusz­
ność naszej wspólnej spra­
wy i w ostateczne zwycię­
stwo pokoju i socjalizmu.

Przed wiosennym sezonem połowowym

■

i: - m W r

Rybołówstwo zalewowe 
przygotowuje się do wio­
sennego sezonu połowowe­
go.

Na zdjęciu: Tow. Jan 
Kozioł z Fromborka — 
przodoumik i racjonaliza­
tor spółdzielni „Pokój". 
Zreformował on i udosko­
nalił żaki śledziowe „gi­
ganty".

K O N S U L T A C J E  
w  sprawie zawarciaukładu o przyjaźni 

w s p ó łp r a c y
i pomocy w zajem nej

o ś m i u  k r a j ó w
-  uczestników konferencji moskiewskiej

, MOSKWA PAP. Agencja 
TASS ogłosiła następujący 
komunikat Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR:

Ostatnio między rządami 
Związku Radzieckiego. Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, Republiki Czechosło­
wackiej, Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej. Węgier 
skiej Republiki Ludowej, Ru 
muńskiej Republiki Ludo­
wej, Bułgarskiej Republiki 
Ludowej i Albańskiej Re­
publiki Ludowej odbyły się 
— zgodnie z uchwałami mo­
skiewskiej konferencji kra­
jów europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie 
czeństwa w Europie — kon­
sultacje dotyczące zawarcia 
układu o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajemnej 
ośmiu krajów, które brały 
udział w konferencji mo­
skiewskiej.

W toku tych konsultacji 
ujawniła się całkowita zgod­
ność poglądów rządów tych

krajów co do zasad takiego 
układu oraz organizacji 
wspólnego dowództwa państw 
— uczestników układu, która 
będzie utworzone w wypad­
ku ratyfikacji układów pa­
ryskich w celu zapewnienia 
bezpieczeństwa tych państw 
w imię utrzymania pokoju 
w Europie.

W konsultacjach rządów 
ośmiu krajów wziął także u- 
dzia! rząd Chińskiej Republi 
ki Ludowej, który zgodził się 
całkowicie z projektowanymi 
posunięciami.

Polsko-chińskie
porozumienie
handlowe

W ARSZAW A PAP. W rezulta­
cie rokowań handlowych prze­
prowadzonych w atmosferze 
przyjaźni i wzajem nego zrozu­
mienia zawarte zostało dnia 21 
marca br. w Pekinie między 
rządem Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej a Centralnym Rzą­
dem Ludowym  Chińskiej Repu­
bliki Ludow ej porozum ienie o 
wymianie tow arow ej na r. 1955.

W myśl porozum ienia Polska 
dostarczać będzie niezbędnych 
dla gospodarki narodowej Chin 
towarów, jak  kom pletne urzą­
dzenia fabryk, różne maszyny 
i urządzenia przemysłowe.

Chińska Republika Ludowa do 
starczać będzie towarów nie­
zbędnych dla gospodarki narodo 
w ej Polski, jak ruda żelazna, 
m olibdenowa i wolfram owa, me 
tale kolorow e, nasiona oleiste, 
ryż, herbata, tytoń.

Tbziań
H/uùrzeza
W piątek 18 bm. spłynął z 

pochylni Stoczni Północnej w 
Gdańsku kadłub nowego stat 
ku rybackiego typu lugrotra- 
wler. Jednostka ta różni się 
od budowanych dotychczas 
lugrotrawlerów nową — do­
skonalszą konstrukcją, której 
twórcami są naukowcy Wy­
działu Budowy Okrętów Po­
litechniki Gdańskiej pracują 
cy pod kierunkiem prof. Je­
rzego Doerffera.

„ł W ysiłek robotników  1 pionu 
inżynieryjno-technicznego Od­
cinka Budowlanego nr 1 Przed­
siębiorstwa Robót K olejow ych  
w Gdyni przyniósł załodze peł­
ny sukces.

Za zajęcie w  ostatnim kwar­
tale ub. roku pierwszego m iej­
sca w e w spółzawodnictwie w 
skali krajow ej budowniczowie 
linii kolei elektrycznych otrzy­
mali od  Centralnego Zarządu 
PRK sztandar przechodni.

POM -y W ybrzeża gdańskiego 
otrzym ały ostatnio nowe trak­
tory marki „U rsus“  z elektrycz 
nym i zapłonami. M. in. 9 no­
w ych  traktorów przydzielono 
POM -owi w  Gniewie pow. Tczew 
— przystępującem u po raz 
pierwszy do prac wiosennych. 
7 traktorów  z elektrycznym i za 
plonam i otrzymał powstały 
przed kilkom a dniami POM w 
Pruszczu Gdańskim.

W marcu br — po ostatecz 
nym podsumowaniu wyni­
ków oszczędności paliwa w 
IV kwartale ub. r. — dyrek­
cja Polskich Linii Oceanicz­
nych w Gdyni wypłaca pre­
mie załogom maszynowymi 
poszczególnych statków. Ogó 
łem oszczędności zarówno wę 
gla jak i ropy uzyskały w 
IV kwartale ub. r. załogi ma 
szynowe 25 statków. Zmniej 
szyły one zużycie węgla o 
blisko 568 ton, ropy o pra­
wie 205 ton oraz oleju napę­
dowego o 613 ton. Za oszczęd 
ności paliwa wszystkie zało­
gi otrzymały premie w wy­
sokości przeszło 418 ty s. zł. ,

We wszystkich krajachurorzyśrie obchodzony jest
Światowy Tydzień Młodzieży

Mianowanie
za s tęp có w

m inistra
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje, że Rada Mi­
nistrów ZSRR mianowała 
W. W. Kuzniecowa pierw­
szym zastępcą ministra 
spraw zagranicznych ZSRR.

W. S. Siemionów ł N. T. 
Fiedorenko mianowani zosta­
li zastępcami ministra spraw 
zagranicznych ZSRR.

WARSZAWA PAP. Obcho­
dy Światowego Tygodnia 
Młodzieży przebiegają w na­
szym kraju pod hasłami przy 
gotowań do V Światowego 
Festiwalu. Młodzieży i Stu­
dentów o Pokój j Przyjaźń. 
Liczne spotkania młodzieży 
polskiej z przedstawicielami

Doniosła
d e cyzja
burmistrzaFlorencji
RZYM PAP. Burmistrz 

miasta Florencji, chrześci­
jański demokrata Giorgio La 
Pra oświadczy! na posiedze­
niu Rady Miejskiej, że za­
mierza. zaprosić burmistrzów 
wszystkich stolic europej­
skich do Florencji, aby omó­
wić sprawę rozbrojenia i 
utrwalenia pokoju.

Rozgrywki
na sí zie
LONDYN PAP. Jak wiadomo. 

K onferencja przedstawicieli Egip 
tu, Syrii i Arabii Saudyjskie,; 
wyznaczona na 20 marca została 
odroczona „na kilka dni' . Fakt 
odroczenia kon feren cji łączą w 
L ondynie z rokowaniam i syry j- 
sko-irackim i, które toczy ły  się 
w Bagdadzie w dniach od 14-19 
marca.

Prasa wskazuje, że premier 
Iraku, Nuri Said, usiłował w to 
ku tych  rokowań zmusić Syrię, 
aby nie sprzeciwiała się paktowi 
turecko-irackiem u 1 by zgodziła 
się na rew izję paktu zawartego 
m iędzy Syrią, Egiptem i Ara­
bią Saudyjską. Rząd iracki dąży 
w szczególności do usunięcia z 
tego układu punkta. który m ó­
wi, że udział jakiegokolw iek 
państwa arabskiego w pakcie tu 
recko-irackim  jest nie do pogo­
dzenia z tworzoną obecnie przez 
Egipt, Syrią i Arabię Saudyjską 
organizację m iędzyarabską.

A gencja AFP donosi, że egip­
ski minister orientacji narodo­
wej Salem stwierdził, że Egipt 
gotów  jest uznać pakt turecko- 
iiack i pd warunkiem, że Turcja 
i Irak uznają sojusz między 
Egiptem. Syrią a Arabią Saudyj 
ską. Salem oświadczył, że „oba 
pakty ńiogą Istnieć równoległe 
w ciągu pewnego czasu".

młodzieży zagranicznej, jakie 
odbywają się z okazji „Ty- 
godnia‘‘, stają się manife­
stacjami na cześć jedności 
młodego pokolenia świata w 
walce o lepsza przyszłość, po 
stęp i pokój.

W okresie „Tygodnia“ mło 
dzież wzmaga również swój 
twórczy wysiłek przy war­
sztatach pracy, podejmując 
liczne nowe zobowiązania dla 
uczczenia zbliżającego się 
Festiwalu.

W Krakowie Światowy Ty 
dzień Młodzieży zainauguro­
wało spotkanie młodych bu­
downiczych i załogi Nowej 
Huty z sekretarzem general­
nym SFMD — Jacques De­
nis.

W wielkim  w iecu, inaugurują­
cym  Światowy Tydzień M ło­
dzieży w Toruniu, udział wzięto 
ponad 3 tys. chłopców  i dziew­
cząt ze szkół i zakładów pracy 
tego miasta.

W Hucie im. Bolesława Bie­
ruta w Częstochowie, chcąc czy 
nem produkcyjnym  uczcić zbli­
żający się Festiwal Młodzieży i 
Studentów w Warszawie, bryga­
dy m łodzieżow e: M. Rutkowskie 
go, S. Tkacza, J. Radio i M. Le- 
siaka postanowiły do dnia roz­
poczęcia Festiwalu przeprowa­
dzić u# wytopów  szybkościo­
w ych i 136 wytopów  przyśpieszo 
nych oraz przez staranną kon­
serwację i eksploatację pieców 
m artenowskich zwiększyć okres 
ich eksploatacji między remon 
tami zabezpieczającym i i śred­
nimi.

♦ * *
MOSKWA PAP. Na wieczór 

artystyczny, który odbył się 21 
bm. w Moskwie w Centralnym 
Domu Pracow ników Sztuki, 
przybyły setki m łodzieży, w 
tym  uczący się w Związku Ra 
dzieckim  studenci chińscy, pol­
scy, rum uńscy, czescy. W ystępo 
wali laureaci Św iatow ych Festi­
wali M łodzieży Dem okratycznej 
i amatorskie zespoły studentów 
krajów  dem okracji ludow ej.

W ielki w ieczór przyjaźni od­
był się również w Domu Kul­
tury w dzielnicy W yborskiej 
Leningradu.

* »  *
TIRANA PAP. Masowe wiece 

i zebrania zainaugurowały w Al 
banii Światowy Tydzień M ło­
dzieży. Na zgromadzeniu w T i­
ranie. zorganizowanym  przez 
KC Związku M łodzieży Pracu­
ją ce j, referat o Światowym  T y­
godniu M łodzieży wygłosił sekre 
tarz KC Związku, T. Budżeli.

* *  *
BUKARESZT PAP. Wzmożon * 

w ydajnością pracy powitali 
chłopcy [ dziewczęta Rumunii 
Światowy Tydzień M łodzieży. 
Zaciągnięto tysiące wart pro- 
dukeyjnyeb.

Ambasador
Michajłow 

ministrem kultury ZSRR
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi, że Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR ni 
wniosek przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganina zwolniło G. F. 
Aleksandrowa z obowiąz­
ków ministra kultury ZSRR, 
ponieważ nie zapewnił on kie 
rownictwa Ministerstwa Kul 
tury.

Ministrem kultury ZSRR 
Prezydium mianowało N. A. 
Michajłowa, zwalniając go z 
obowiązków' ambasadora 
ZSRR w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Mianowanie
ambasadora PRL

w NRD
WARSZAWA PAP. Rada 

Państwa Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej mianowała 
Stanisława Albrechta amba­
sadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym PRL w Nie­
mieckiej Republice Demokra 
tycznej.

Obrady
se jm o w e j

komisji
pracy I zdrowia
WARSZAWA PAP. W 

dniu 21 bm. odbyło się pod 
p: zewodnietwem posła Wo­
jasa posiedzenie sejmowej 
komisji pracy i zdrowia. 
Członkowie komisji rozpa­
trzyli projekty budżetu na r. 
bież. — Ministerstwa Zdro­
wia, Głównego Komitetu Kul 
tury Fizycznej i Komitetu 
do Spraw Turystyki.

Najwięcej uwagi poświę­
cili członkowie komisji za­
gadnieniom zdrowia

Rodzina Pieniążków
b u d u je

blok m ieszka ln y
■(eden z przodujących zespo­

łów  m urarskich Gdyńskiego Z ie  
dnoczenia Budow nictw a M ie j­
skiego, którego brygadzistą Jest 
Piotr Pieniążek o jc ie c  a m ura­
rzami — jego trzej synow ie: 
24-Ietni W ładysław, 26-letnl Ta­
deusz i 30-letni Józef, wraz z * 
pom ocnikam i buduje blok  miesz 
kalny o 187 izbach  na .terenie 
osiedlą m ieszkaniow ego dla 
c£nZni° Wc6w W Gda6sku-W rzesr
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imperialistyczne
targi o  Saarę

13 bm. zachodnio-niemiec- 
ki Bundesrat ratyfikował 
układy paryskie. Na dzień 
dzisiejszy wyznaczono ter­
min debaty we francuskiej 
Radzie Republiki.

Mimo przyjęcia układu o 
Zagłębiu Saary Bundesrat 
uchwalił rezolucję, w której 
wysuwa liczne zastrzeżenia. 
Rezolucja ta traktuje rozwią 
zanie problemu Saary, prze- 
widziare w układach pary­
skich. jako prowizorium i 
rezerwuje ludności tego ob­
szaru możność „sutobodnego 
opowiedzenia się za Niem­
cami". Rezolucja głosi, że 
„statut Zagłębia Saary nie 
przekreśla przynależności te­
go obszaru do Niemiec w gra 
nicąch z 31 grudnia 1937 r„ 
ani przynależności mieszkań­
ców Zagłębia Saary do naro 
bu niemieckiego" oraz wyra 
ża pogląd, że „ostateczne 
ustalenie granic Niemiec po.

wolały oburzenie we Fran­
cji. Minister spraw zagra­
nicznych Pinay zmuszony 
był udzielić wyjaśnień w ko
misji spraw zagranicznych. 
Powiadomił on komisję, że 
otrzymał od kanclerza Ade- 
nauera list, zawierający 
zapewnienia, iż „uzgodniony 
statut Saary nie będzie mógł 
zostać do czasu podpisania 
traktatu pokojowego ani po­
średnio, ani bezpośrednio za 
kwestionowany. Swoboda wy 
rażenia opinii politycznej w 
Saarze będzie w pełni zagina . 
rautowana". Pinay oświad- j 
czyi, że z rozmów z mini­
strem bońskim Straussem, 
który przekazał mu list Ade 
nauera, odniósł wrażanie, że 
„Bonn zgadza się całkowi­
cie z Paryżem, aby układ o 
Saarze został wcielony w ży­
cie w duchu porozumienia ? 
współpracy". Minister Pi 
nay podkreślił, że pragnąłby,

zostaje kwestią do uregulo- aby układ ten został zreali- 
wania w traktacie pokojo- zowany bez wszczynania no. 
wym“. wych rokowań oraz bez po-

Dlaczego układ o Saarze dejmowania prób „interpre- 
wzbudza tyle niepokoju w tacji“ układu.
Bonn i Paryżu? Dlatego, że 
jest on integralną częścią 
układów paryskich. Oznacza 
to innymi słowami, że bez 
ratyfikacji tego porozumie­
nia układy paryskie nie bę­
dą mogły wejść w życie.

Niepokój, z jakim oczeki­
wana była debata w Bonn, 
był tym bardziej zrozumia­
ły, że większość członków

Natomiast w miarodajnych 
kołach Bonn — jak donosi 
DPA —- twierdzi się, że Ade 
nauer pozostał wierny swej 
dotychczasowej koncepcji. 
„Podana w piątek rano — 
pisze DPA — przez stronę 
francuską wiadomość, że A- 
denauer w liście przekaza­
nym przez Straussa miał wy 
razić całkowitą solidarność

kilku rządów krajowych wy- francuską interpretacją ukla 
powiedział się przeciwko du o Saarze, uznana zoętala 
układowi w sprawie Saary. w miarodajnych kolach Bonn 

Juz po ratyfikacji SPD zło za odbiegającą w znacznym 
żyła skargę w Trybunale stopniu od rzeczywistości

Karlsru- Szereg deputowanych fran 
he przecnv układowi w spra cuskich zgłosiło wni''ski do_ 
wie Saary. Skargę tę poparło magaiac sie od rzadu 7 ’ w170 rlpmiłntnDnr^ T3„n_ Się Od TZąOU ZapeW-

niema sobie gwarancji an- 
glo-amerykańskich. Sprzecz­
ności między Bonn i Pary­
żem zaostrzyły się tak, że 
w Waszyngtonie i Londynie

„  . zaczęto się poważnie niepo-ny z konstytucją bonski pre koić 0 los układu> Lond^n
zydent Heuss wstrzymał się który zachowywał dość dfu.’ 
z podpisaniem układów pa- g0 dyplomatyczne milczenie, 
^rwCn* • , . , . by!l w końcu zmuszony os-
°P °f  .Przeciw Upadowi o wiadczyć, że W. Brytania po 

lstmeje Y łonie ^D P . 1 piera układ między Bonn i 
BHE na co wskazały wym- Paryżem w sprawie Saary,
¥  | ° s°Y anl- V%?,UIi eStaf U zw arty w październiku 1954 i Bundesracie. Wielu poll- roku. Rzecznik Foreign Offi 
tyków z partu wchodzących CP oznajmił, że rząd brytyj- 
nawet w skład koalicji oba- skl będzie popierał układ aż 
via się, ze odłączenie Zagłę- do chwili zawarcia traktatu 

bia Saary od Niemiec na

170 deputowanych do Bun­
destagu — w tym rów­
nież deputowani z FDP 
i BHE. W oczekiwaniu 
na decyzję Trybunału czy 
układ o Saarze jest zgod-

rozpoczyna się
we francuskiejladzie lepbliki
d e b a t a

nad układami paryskimi
Manewry wrogów pokoju
PARYŻ PAF. Dnia 23 marca rozpoczyna się we 

Francuskiej Radzie Republiki debata nad projektem 
ustawy o ratyfikacji układów paryskich. Jak wynika 
z głosów prasy i wypowiedzi szeregu polityków, 
wśród Francuzów panuje głębokie zaniepokojenie w 
związku z perspektywą uzbrojenia odwetowców za- 
chodnio-niemicckich.

Wobec poważnych wahań 
i oznak zwątpienia, przeja­
wiających się nawet wśród 
tych członków Rady Republi

czo domagali się ratyfikacji 
układów i grozili członkom 
Rady Republiki „zerwaniem nii publicznej, i podkreśla, że

związku z tym wyraża on 
zdanie, iż należy przekony­
wać społeczeństwo, że „raty­
fikacja nie stanie na prze­
szkodzie realizacji polityki 
pokoju“ , Mendes-France wy 
jaśnia, że jego propozycje w 
sprawie rokowań z ZSRR po 
ratyfikacji układów parys­
kich podyktowane są chęcią 
uspokojenia francuskiej opi

Na targu przy ul. Levis 
w 17 dzielnicy Paryża ze­
brano wiele podpisów prze 
ciwko układom paryskim- 

Na zdjęciu: Agitatorzy 
zbierają podpisy. Afisz gło­
si: „Wypowiadajcie się 
przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec, przeciwko wojnie. 
Nie dawać broni atomowej 
generałom nazistowskim“ .

Fot. — CAF

sojuszu atlantyckiego“
ki, którzy popierają proame zie odrzucenia układów lub 
rykamki kurs francuskiej wniesienia poprawek, 
polityki zagranicznej, rząd Zwolennicy układów pary- 
Faure a stosuje różne manę skjcb w dążeniu do ratyfika- 
wry, aby przeforsować pro- cjj układów rozpowszechnia- 
jekt ustawy ratyfikacyjnej ją fałszywe twierdzenia, ja- 
bez jakichkolwiek poprawek koby ratyfikacja tych ukła- 
i zmian, które spowodowały- <jów była 
by powtórną debatę nad ukla 
darni paryskimi w Zgroma­
dzeniu Narodowym. Występu 
jąc na posiedzeniach różnych 
komisji Rady Repdbliki pre­
mier Faure j minister spraw 
zagranicznych Pinay stanów

punktem wyjścia 
do rokowań w kwestii nie­
mieckiej.

Zasadnicze sprawozdanie na te 
mat projektu ustawy o raty fi- 
kacjj ukiadów paryskich w yglo 
si w  im ieniu kom isji spraw za­
granicznych Bady Republiki, 
zwolennik ukiadów paryskich, nych warunkach iakichkoł 
b. gaulista Debre. W sprawozda

jego twierdzenia o możliwo­
ści takich rokowań w czasie 
debaty w Zgromadzeniu Na­
rodowym „przyczyniły się do 
tego, że niektórzy deputowa 
ni głosowali za układami pa­
ryskimi“.

Na list ten Churchill odpo 
wiedział w sposób nie pozo­
stawiający żadnych wątpiiwo 
ści co do tego, iż jest on 
przeciwnikiem rokowań z 
ZSRR. „Nie mogę sobie wy­
obrazić — pisze Churchill — 
aby przeprowadzenie w obec

dłuższy czas mogłoby spowo­
dować wrzenie w całym spo­
łeczeństwie niemieckim.

Aby uspokoić umysły Niem 
ców, kanclerz Adenauer, któ 
remu zależało na jak najszyb 
szej ratyfikacji, sięgną! po 
środek, którym zwykł się 
częściej posługiwać, ZaDew- 
nił on wszystkich przeciw­
ników układu o Saarze, że 
gdy dojdzie do traktatu poko 
jowego z Niemcami USA i 
W. Brytania „nie będą popie 
rać stanowiska francuskiego 
w sprawie Saary".

Jasne, że wystąpienie to 
musiało się spotkać ze zde­
cydowaną odprawą francu­
skich kół rządzących, które 
oświadczyły, że dla nich waż 
ne jest w dalszym ciągu po­
rozumienie w sprawie Saary, 
zawarte w październiku ub.

pokojowego z Niemcami, kie 
dy to W. Brytania zaaprobu­
je ostateczne rozwiązanie 
problemu Saary, na które wy 
raża zgodę ludność Saary o- 
raz rzaAdy Francji i Niemiec.

Odpowiedź ta jest równie 
dyplomatyczna, jak poprzed­
nie milczenie. Ale jasne, że 
Londyn nie mógł zająć bar­
dziej sprecyzowanego stano­
wiska, żeby nie narażać so­
bie Adenauera i nie unie­
możliwiać ratyfikacji układu 
w Bundesracie. -

Nie tylko jednak targi o 
Saarę zagrażają Wojennym 
planom Waszyngtonu. Zagra­
ża im w dużo większym stop 
niu opór obydwu narodów — 
francuskiego i niemieckiego, 
które zdają sobie sprawę, że 
właściwe rozwiązanie próbie 
mu Saary mogą zapewnić

roku. Przypominamy, że po- nie- targi. ani nawet porożu-
J . . : .  YYt i c m  i es t m i a o r !  u l  í c l iá r ir  -o »1rozumienie to przewiduje 

..europejski statut Zagłębia 
Saary", tzn, „autonomię" w 
ramach „unii zaehodnio-euro 
pejskiej“ . Saarą rządziłby 
„neutralny" komisarz, posia­
dający specjalne uprawnie­
nia w sprawach zagranicz­
nych i obronnych. Ostatecz­
ne losy Saary ustaliłby dopie 
ro traktat pokojowy z Niem 
cemi.

Dla francuskich monopoli­
stów było w okresie zawiera 
nia układu rzeczą najważ­
niejszą zagwarantowanie so­
bie monopolu na eksploata­
cje kopalni, hut i transportu, 
a że na to zgodziły się USA 
i W. Brytania, więc mono­
poliści nie mają zamiaru re­
zygnować ze swoich przywi­
lejów.

Manewry Adenauera wy­

mienię imperialistów, a tyl­
ko zaniechanie polityki remi- 
lifcaryzac.ii Niemiec, zjedno­
czenie ich na zasadach de­
mokratycznych i pokojo­
wych.

A. GÓRNA

Delegacja
parlamentarzystów
s z w e d z k i c h

u d a  s ię
do ZSRR
SZTOKHOLM PAP. Parła 

ment szwedzki przyjął zapro 
szenie Rady Najwyższej 
ZSRR w sprawie wysiania 
delegacji parlamentarzystów 
szwedzkich do Związku Ra­
dzieckiego, zgodnie £ dekla­
racją Rady Najwyższej z 9 
lutego «br. Parlament szwedz 
ki wyznaczył 16 deputowa­
nych, którzy weźmą udział 
w delegacji. Obecnie do prze 
wodniczącego parlamentu 
szwedzkiego nadeszła depe­
sza od Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR, wyrażająca 
zgodę, aby delegacja szwedz 
ka przybyła do Moskwy w 
dniu 1 czerwca br.

niu tym, które zostało już opu­
blikowane, kom isja wypowiada 
się za bezwarunkową ratyfikacją 
ukiadów, m otyw ując swe stano­
wisko fałszyw ym  argumentem o 
m ożliwości rokowań ze Zw iąz­
kiem Radzieckim  „z  pozycji 
sity“  oraz wywodam i na temat 
„ograniczenia“  zbrojeń niem iec­
kich.

Zw olennicy rem ilitaryzacji Nie 
m ieć zachodnich zdają sobie 
sprawę z tego, że najdrażliw ­
szym punktem  ukiadów parys­
kich jest sprawa Saary. Czynią 
oni wszystko, co w ich m ocy, 
aby zatuszować ostre sprzeczno­
ści powstałe między Niemcami 
zachodnim i a Francją w kwestii 
Saary. Prasa prorządowa usiłuje 
ukryć te sprzeczności bodaj na 
przeciąg kilku dni, donóki nie 
zakończa się debaty w Radzie 
Republiki.

Społeczeństwo francuskie 
pozostaje pod silnym wraże­
niem, jakie wywołało opubli 
kowanie przez prasę francu­
ską listów, które w styczniu 
br. zostały wymienione mię­
dzy Mendes-France‘m a Chur 
chiilem. W dniu 9 stycznia 
Mendes-France zawiadamia­
jąc Churchilla o zakończeniu 
debaty w Zgromadzeniu Na­
rodowym nad układami pary 
skimi podkreśla, że „debaty 
te były bardzo trudne“ . Ów­
czesny premier francuski 
skarży się na trudności, ja­
kie piętrzą się jeszcze na dro 
dze do ratyfikacji układów
przez Radę Republiki. W

jm it i i ił i i i im ł ii im im m iit i im i i im ii i i i i i im i i i i i i i i t iM t u t ł i i i i i i i im im t i ł i i i i i i i t i i i ł ł i i i i im i i i i i im i i i ł i i i i i i i i i i i i im im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i t i i i i i

Rem ilitaryzacja Austrii
Poniższa mapa sporządzona, na podstawie dokumentalnych danych 

wykazuje, jakie kroki zostały poczynione przez imperializm amerykański, 
dowództwo wojskowe paktu atlantyckiego i militarystów zachodnio-niemiec- 
kich w kierunku wciągnięcia zachodniej Austrii w orbitę swych wpływów
i przygotowania remilitaryzacji Austrii.

W Düsseldorf ie
o d b ył się

Związku
Niemców

BERLIN. P A P .  W Dtisselcłor- 
Łe (N iem cy zachodnie) ocihył 
sie nadzwyczajny Zjazd Zw ic iz -  
ku Niem ców. Jest to partia po­
lityczna walcząca o pokój, w ol­
ność i jedność Niemiec, na któ­
rej czele stoi były  kanclerz dr 
Joseph Wirth. Zjazd om ówił sy­
tuację polityczną, jaka w ytw o­
rzyła się w w yniku ratyfikacji 
ukiadów paryskich przez Bun­
destag. Zjazd podkreślił, że ukła 
dy te przeforsowane zostały 
wbrew woli większości narodu 
niem ieckiego. Dlatego też naj­
ważniejszym  zadaniem Związku 
Niem ców jest obecnie przepro­
wadzenie referendum  ludowego 
w celu zerwania układów pa­
ryskich i stworzenia przesłanek 
do w olnych w yborów  ogólno- 
niem isckich.

wiek rokowań ze Związkiem 
Radzieckim na temat konfe­
rencji czterech (nawet w wy­
padku, o ile układy paryskie 
zostaną uprzednio ratyfiko­
wane) — mogło być korzyst 
ne dla naszej wspólnej spra­
wy“.

Churchill grozi w swym liście 
Francji „ izolacją  m iędzynarodo 
wą“ , o ile nie podoorządltuje 
się ona dyktatowi am erykańsko- 
angielskiemu i nie ratyfikuje 
Jak najszybciej układów parys­
kich. „Obawiam  się — pisze 
Churchill — że ciągle odracza­
nia mogą spowodować powzięcie 
innych uchwal, które niewątpli­
wie rozpatrywane są po obu 
stronach Atlantyku.

Strasząc w ten sposób Francje, 
iż „straci swój fotel“ , Churchill 
precyzu je, iż sojusz z udziałem 
Francji m oże być zastąpiony 
przez sojusz Stanów Z jed n oczo­
nych  z Wielką Brytanią, B ry­
tyjską W spólnotą Narodów i 
Niem iecką Republiką Federal­
ną.

— We francuskich kolach 
dziennikarskich panuje przeko­
nanie, że opublikowanie kores­
pondencji M endes-France — 
Churchill ma dw ojaki cel: po 
pierwsze — francuskie koła rzą­
dzące pragną przed debatą w 
Radzie Republiki w yw oiać 'fał­
szywe wrażenie, iż są zwoienni 
karni rokowań m iędzynarodo­
w ych. Po drugie — publikacja 
ta ma w yw rzeć nacisk na człon 
kow  Rady Republiki, do czego 
służą pogróżki Churchilla. Nie 
brak jednak w ypowiedzi, że p o ­
dobne pogróżki m ogą wywrzeć 
wręcz odw rotny skutek, albo­
wiem  świadczą one o bezprzy­
kładnym  nacisku z zewnątrz na 
Francję.

Rada Republiki ma wypo­
wiedzieć się na temat ukła­
dów uchwalonych 30 grud­
nia _ 1954 r. nieznaczną więk­
szością głosów przez Zgroma 
dzenie Narodowe. Chodzi tu 
o Cżtery układy: układ przy­
wracający „suwerenność“ Re 
publice bońskiej, układ fran- 
cusko-niemiecki w sprawie 
Saary, układ o przyjęciu Nie 
mieć do bloku północno­
atlantyckiego oraz układ o 
ich przystąpieniu do „unii za 
chodnio-europejskiej“ .

Ze względu na to, że ukła 
dy te są ściśle ze sobą zwią­
zane, dyskusja obejmie cało­
kształt tekstów.

KongresMłodzieży
Niemieckiej
zakończył obrady
BERLIN PAP. 19 i 20 bm. 

w Berlinie obradował K on­
gres M łodzieży Niemieckiej 
przeciwko rem ilitaryzacji.

W obradach brało udział 
2.500 delegatów. Młodzież za­
chodnio - niem iecką repre­
zentowało 1.700 przedstawi­
cieli.

Po dyskusji, do zebranej 
m łodzieży przem ówił pre­
mier Niem ieckiej Republiki 
Dem okratycznej, OTTO GRO 
TEWOHL.

Na końcow ym  posiedzeniu 
uczestnicy Kongresu uchwa 
liii Manifest M łodzieży Nie­
m ieckiej. Manifest wzywa 
m łodzież Niemiec zachod­
nich, aby poświęciła wszyst 
kie swe siły walce przeciw ­
ko y/ojennym  układom  pa­
ryskim, o odbycie referen­
dum w całych Niemczech. 
Kongres proponuje, by tw o­
rzyć kom itety wałki prze­
ciw ko rekrutacji do armii 
zachodnio - niem ieckiej, or­
ganizować w iece, demonstra­
cje  i strajki protestacyjne.

za utrzymaniem
komisji nadzorczejw  K O R E I

WARSZAWA PAP. Dnia 
27 stycznia br. rządy Szwe­
cji i Szwajcarii podały do 
wiadomości rządu polskiego 
treść aide-memoires, jakie 
skierowały do rządów ChRL ran dum poświęcone pracy

ySA. W aide-memoires 
tych rządy Szwecji i Szwaj­
carii wypowiedziały się za 
likwidacją komisji nadzor­
czej państw neutralnych w 
Korei, względnie za ograni­
czeniem działalności komisji 
przez redukcję jej personelu.

Kom isji Nadzorczej Państw Ne­
utralnych w Korei.

27 stycznia — głosi oświadcze­
nie -— rządy w Szw ecji i w 
Szwajcarii skierowały do rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
stanów  z  jednoczonych m emo- 

Ko- 
Ne-m isji Nadzorczej Państw 

utralnych w Korei.
Rząd Czechosłowacji giosi da­

lej oświadczenie jest w dalszym 
ciągu gotów w ykonyw ać wszel­
kie zobowiązania, jakie wziął 
na siebie w ysyłając swego przed 
stawiciela do Kom isji. Jest on 
przekonany, że w interesie po­
koju — nie należy likwidować 
ani ograniczać działalności Ko- 

W związku Z powyższym m isji Nadzorczej Państw Neu- 
przedstawiciele d y p lo m a ty c z  tralnych w Korei, dopóki nie 7-0 

Tvr->T „  , , , i . stanie osiągnięte pokojow e ure-ni PRL w Sztokholmie oraz guiowanje problemu koreańskie- 
W Bernie złożyli rządom go w drodze porozumienia mię-
S zw ppii i t57,,rnipnr-ii icc ln n - dzy zaintresowanymi stronami. Szwecji 1 Szwajcarii jedno- Co propozycji rządów,
brzmiące aide-memoires. szwedzkiego i szwajcarskiego,

W aide-mpmoirp« rząd zmniejszenia liczby członkówDD, ™em5'res rząa Kołnlsjjj to sprawa ta może być
P R L  podkreśla, ze podejmu- rozwiązana przez samą Kom isją, 
jąc się udziału w KNPN w Wszelkie zmiany muszą być cał-
Korei wychodził z założenia powicie zgodne z układem ro- rvo.ei wycnoazH z zaiozenia, zejmowym ! nie powinny utrud
iz przez SWO] udział przyczy- niać Kom isji wykonywania fun-
ni się do trwałego, pokojo- CJ’> do jakich zobowiązał ją
wego uregulowania próbie' 
mu koreańskiego. Jakkolwiek 
z winy pewnych czynników, 
niezainteresowanych w poko 
jowym uregulowaniu sprawy 
koreańskiej, cel ten nie zo­
stał dotąd w pełni osiągnię­
ty, rząd PRL uważa, iż istnie 
nie komisji i czuwanie przez 
nią nad wykonaniem rozej- tykule redakcyjnym  pisze: Ame

układ.
Prasa czechosłow acka pośw ię­

ca w iele m iejsca sprawie K om i­
sji Nadzorczej w  K orei, stanow­
czo piętnując próby im periali­
stów am erykańskich, zm ierzają­
ce do zlikwidowania Kom isji 
Nadzorczej Państw Neutralnych 
w Korei po to, by jeszcze bar­
dziej zaostrzyć sytuację na Da­
lekim W schodzie.

Dziennik „Rude P ravo" w ar-

rnu stanowi doniosły, pozy­
tywny czynnik utrzymania 
pokoju w Korei i na całym 
święcie.

Prawie dwuletnia działal­
ność kotnisii nadzorczej 
państw neutralnych wykaza­
ła, że komisja może skutecz­
nie i z pożytkiem wypełniać 
swe funkcje. Dlatego rząd 
PRL uważa za konieczne u- 
trzymanie KNPN i dalszy u- 
dział w jej pracach.

Natomiast rząd polaki uwa 
ża za rzecz możliwą rozważę 
nie redukcji personelu komi­
sji w drodze porozumienia 
między państwami uczestni­
czącymi w KNPN pod wa­
runkiem jednak, że redukcja 
ta nie naruszy zdolności ko­
misji do wykonywania funk­
cji określonych rozejmem.

Uprzednio Czechosłowacka A- 
gencja Telegraficzna opubliko­
wała oświadczenie, w którym  wy 
jaśnia stanowisko rządu Czecho­
słow acji w sprawie działalności

K ie ro w n icy
„Św iadkow ie  J e h o w y ”

nadużywali wolności wierzeń
dla  an typ o lsk ie j d z ia ła ln o ś c i

A oto (w kolejności) opis znaków
na mapie:
1) Nielegalne austriackie pancerne 

kompanie zwiadowcze,
2) Lotniska NATO dla czteromotoro- 

wych bombowców,
3) Nielegalny sztab batalionu pionie­

rów,,
4) Garnizony amerykańskie,
5) Obozy amerykańskich sil zbroj­

nych,
6) Amerykańskie magazyny materia­

łów pędnych,

7) Centralna intendentura,
8) Drogi strategiczne,
9) Placówki łączności z sztabami 

NATO,
10) Punkty rekrutacyjne organizowanej 

nielegalnie i w zamaskowanej for­
mie armii austriackiej,

11) Nielegalne austriackie bataliony 
piechoty.

Strzałki wskazują połączenia z Bonn 
oraz sztabami NATO na terenie Niemiec 
zachodnich i W łoch. Obok miasta Linz za­
znaczono na mapie m iejsce m anewrów w r. 
1955, których założeniem jest „atak  na 
w schód“ .
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W nocy z 19 na 20 marca we 
francuskim  Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych zakończyły się 
rozm ow y francusko - saarskie. 
Ogłoszony w tej sprawie kom u­
nikat stwierdza, że delegacja 
francuska z ministrem spraw 
zagranicznych Pinay na czele 
i delegacja Saary z premierem 
J Hoffm anem  na czele „osiąg­
nęły porozum ienie co do głów ­
nych punktów um owy w spra­
wie francusko -  saaiskiej współ 
pracy gospodarczej“ .

A gencja France Presse pod­
kreśla, że w toku rokowań m u­
siano przezw yciężyć „pewne 
istotne trudności“ .

W kołach dziennikarskich pod 
kieślają, że ogłoszenie tego L a­
konicznego komunikatu o fic ja l­
nego m iało na celu wywołanie 
wrażenia, że Fiancja zachowa 
swe pozycje gospodarcze w 
Saarze.

Jednakże wielu członków Racy I 
Republiki wątpi, czy Francja 
zdoła zachować swe w pływ y w 
okręgu Saary, ponieważ Niemcy 
zachodnie dążą do wyparcia 
Francji z tego okręgu i mogą 
liczyć w  tej sprawie na popar­
cie ze strony Stanów Z jedno­
czonych.

ŁÓDŹ PAP. Przed Sadem W o­
jew ódzkim  w Łodzi odbył się 
niedawno proces przeciwko nie­
legalnemu kierownictwu stowa­
rzyszenia „Św iadkow ie Jehowy* 
— Janowi Lorkow i, W ładysławo­
wi Szklarze w luzowi, Tadeuszowi 
Cliodarze, M ieczysławowi cyrań  
s ki emu i Stanisławowi Nabiał- 
czykowi. Oskarżeni, powiązani 
ściśle z zagranicznym i ośrodka­
mi sekty — przede wszystkim w 
U S A ,  żerując na uczuciach reli­
g ijnych  niektórych zacofanych i 
nieuświadom ionych ludzi, nadu­
żywali w olności wyznania i su­
mienia w celach w rogich  P ol­
sce Ludow ej, siali dyw ersję 
przez szkalowanie Polski Ludo­
wej, propagowanie trzeciej w o j­
ny światowej oraz nawoływanie 
do uchylania się od  obow iąz­
ków obyw atelskich, jak np. służ 
ba w w ojsku. Oskarżeni wystę­
powali w rogo w obec spółdziel­
czości produkcyjnej, w obec 
współzawodnictwa pracy, go­
dząc tym  samym w podstawy e- 
konom iczne państwa ludowego.

W yrokiem  sądu członkowie 
kierownictwa sekty skazani zo­
stali: osk. osk. Lorek, Szklarze- 
w lcz i Chodara na kary po 12 
lat więzienia, osk. Cyrański na 
8 lat, zaś osk. Nabiałczyk na 
karę 6 lat więzienia.

O perfidii oskarżonych świad­
czy nie tylko stosowanie pseudo 
nim ów zaczerpniętych z... biblii, 
jak „Jonatan“ , czy „D aw idek“ , 
ale również posługiwanie się 
przez nieb podrobionym i i w y­
stawionym i na fik cy jn e nazwi­
ska dowodami osobistym i. Tak 
np- osk. Chodara posługiwał się 
legitym acją \ innymi papierami 
na nazwisko Alfreda Kryńskie­
go, uchodząc za robotnika jed ­
nego z warszawskich zakładów 
pracy.

Obok żerowania na ciem nocie 
l głupocie ludzi najm niej uświa 
domionyo.h — kierow nictw o sek­
ty werbowało przede wszystkim 
elem enty wrogie.

Przewód sądowy wykazał, że 
sianiu dyw ersji służyły w pierw 
szym rzędzie liczne pisma i ma 
tenały  nadsyłane do Polski z 
ośrodków  dyspozycyjnych  sek­
ty znajdujących się za granicą 
Przede wszystkim  w  stanach 
Zjednoczonych , N iemczech za­
chodnich oraz w Szwajcarii. W 
tym właśnie celu osk. Lorek 
przesłał za granicę szereg adre­
sów  „b ra c i“ , na które nadsyłano 
materiały, ukryte najczęściej w 
puszkach od konserw. O prze­
syłkach tych m ówią najdobit­
niej znajdujące się w  aktach

Przewód sądowy, a w szczegół oprawy liczne fotografie wyda 
ności zeznania licznych świad- w anych w języku niem ieckim  
kow potwierdziły w całej pełni ..Strażnic“ , w ystających z pu- 
zarzuty aktu oskarżenia a także S5rek od konserw opatrzonych 
w yczerpująco naświetliły tło i napisem np. „Jungę B rechboh- 
kulisy działalności kierownictwa nen.“ * Paczki z taką zawartością 
sekty „Św iadkow ie Jehow y“ nosiły adresy nadawców z Ber- 

Fo zwycięstwie Armii Radżiec llna zachodniego, z Frankfurtu 
kiej nad hitleryzmem — im pe- nad Menem itp. 
riałistyczne koła USA, prow a- Nadsyłane materiały by ły  r.a- 
aząc szeroka działalność w yw la- stępnie tłum aczone na język  poi 
dow czo-dyw ersyjną przeciw ko ski oraz powielane w m asowych
^3-RR i krajom  dem okracji lu­
dowej w ykorzystują w niej 
szczególnie czynnych członków 
sekty.

Dla uaktywnienia tej działal­
ności centrala światowa sekty 
mieszcząca się w B rooklynie w 
Stanach Zjednoczonych  nasyła 
do Polski swych emisariuszy 
Stefana Bechuniuka i Pawła Mu 
chaluka, którzy dokonują szere­
gu zmian w strukturze organi­
zacyjnej sekty, a także przeka­
zują w ytyczne na wypadek zde­
maskowania szpiegowslco-dy w er­
syjnej roboty prowadzonej przez 
aktyw nych członków sekty.

W myśl tych w ytycznych jesz­
cze w 1949 roku oskarżeni wraz 
/ ówczesnym  kierownictw em  
sekty, na której czele stał W il­
helm Scheider, opracow ują pla- 
ny tzw. akcji zim owej, tj. przej­
ścia do roboty konspiracyjnej. 
Po zdemaskowaniu prowadzonej 
pod kierownictwem  ośrodków 
sąkty w USA w rogiej, dyw er­
syjno -  szpiegowskiej ' działal­
ności Scheidera i innych i ska­
zaniu ich przez władze na su­
rowe kary więzienia — rozpo­
czyna swą podziemną robotę 
tzw. krajow y kom itet sekty 
„Św iadkow ie Jehow y“ ,

nakładach. Do tego celu służyły 
utworzone przez oskarżonych w 
kilku punktach kraju, m. in. 
w Junikowie koło Poznania, w 
Konstantynowie pod Łodzią, we 
wsi Podlesie, pow. Olkusz, za­
maskowane kryjów ki podziemne 
zaopatrzone w  znaczne zapasy 
papieru, farby, maszyny do pi­
sania oraz m atryce.

Powielane i rozpowszechniane 
przez oskarżonych broszury i re | 
fe ia ty  głosiły pod płaszczykiem 
pięknych haseł teorie wrogie 
państwu ludowem u. Nawoływa

rykańskie koła rządzące nigdy 
nie ukrywały swego niezadowo­
lenia z powodu zakończenia woj 
ny w Korei. Koła te pod róż­
nymi pretekstami i w różnych 
form ach wielokrotnie naruszały 
układ rozejm ow y. Jako obiekt 
swych ataków wybrały one Ivo 
misie Nadzorczą, która mimo 
stałej obstrukcji Am erykanów 
uczyniła wiele dla utrwalenia 
pokoju  w Korei. Właśnie dla­
tego im perialiści am erykańscy 
usiłują storpedować działalność 
tej kom isji.

Nie ustając w próbach storpo 
dowania działalności KomisJ-i 
Nadzorczej, Am erykanie jedno- 
cześnie stale naruszają porozu­
m ienie rozejm owe.

Gen. Li San Czo wystosował 
pismo do Kom isji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Korei. 
Strona amerykańska — głosi 
pismo — usiłując zrzucić z sie­
bie odpowiedzialność za brutal­
ne pogw ałcenie układu roze.imo- 
wego zwróciła się do Kom isil 
Nadzorczej z kłam liwym  oskar­
żeniem, że strona koreańfvko- 
chińska w brew  układowi rozej- 
n ow em u  sprowadziła do K orci 
północnej sam oloty odrzutowe 
typu „M IG 11. Na tej podstawie 
strona amerykańska prosiła ko 
m isje o wysłanie trzech gm n 
inspekcyjnych do sześciu irpoi- 
srowości Korei północnej. Obec 
nic — stwierdza dalej pismo — 
przedstawiciel strony am erykań­
skiej w W oiskow ej Kom isii Ro 
zolm ow el złożył nowo oszczer­
cze oświadczenia. Twierdzi on, 
że ..wolska ONZ ustaliły, iż 24 
i 2fi lutego sam oloty tvpu 

wystartowały z sześciu 
podlegających inspekcji lotnisk“ .

Gen. Li San Czo w swym  piś­
mie wskazuje na całkowitą bez­
podstawność tych twierdzeń 
strony am erykańskiej. Na lotni­
sku w Sunan (jedno z sześciu 
w ym ienionych przez Am eryka­
nów) od dawna prowadzi się pra 
cc rem ontowe, a oddział lotni­
czy, który tu stacjonował, został 
już wcześniej przerzucony do 
innej bazy. Lotnisko w  Thuicz- 
bon wskutek niew ygodnych wa 
runków terenow ych już od dłuż 
szego czasu nie jest w ykorzysty 
wane Jako baza lotnicza.

O agresywnych pianach USA w 
K orei doniosła w czoraj agencja 
Associated Press, która podała, 
że Stany Z jednoczone domagają 
się aby 16 krajów , które uczest 
n iczyły w  w ojn ie koreańskiej, 
w ypow iedziało klauzule układu 
rozejm ow ego, zakazującą obu 
stronom  zwiększenia uzbrojenia 
w ojsk  w  Korei. Departament 
Stanu uważa — pisze agencja 
— żc um ożliw i to Stanom 
Zjednoczonym  um ocnienie
sw ych p ozycji w ojskow ych  w 
Korei Południow ej.

Associated Press zaznacza da­
le j, że zjednoczona grupa sze­
fów  sztabów chciałaby dostar­
czyć do Korei Południow ej bar­
dziej now oczesne sam oloty od ­
rzutowe i inne rodzaje broni, 
której przywożenie do Korei 
jest zabronione przez układ ro­
zejm ow y.

W aszyngtoński korespondent 
„Sunday Times“  pisze w związ­
ku z tym , że „n ie  w iadom o“ , 
czy W ielka Brytania poprze ten 
brzem ienny w  następstwa krok. 
Pociągnęłoby to za sobą wielkie 
ryzyko wybuchu now ego kon­
fliktu zbrojnego na Dalekim 
W schodzie.

Londyński korespondent dzień 
nika „Scotsm an“  pisze: „B y łb y  
to niezwykłe poważny krok, któ 
ry by gwałtownie zaostrzył sy­
tuację m iędzynarodową“ .

Segregacja rasowa 
w Karolinie Płn.

W Izbie Reprezentantów stanu 
no w nich do uchylania sie od ! f / ’ ',n"cna KJ*ro>ina wysunięty *o 
wszelkich obowiązków obywa- we4w,!fystk,chtelskich, twierdząc m. in.. Ze 1 stanu prr.e-
„Swiadkowie Jehowy“ jako
am basadorowie boga na ziemi 

nie są obywatelam i państwa, w 
którym  mieszkają, toteż nie o- 
bowiązuje ich piaeenie podat­
ków oraz wypełnianie innych 
zaleceń i zarządzeń władz pań­
stwowych.

Frzeoow iadając tzw. Armage­
don, tj. „kon iec świata“ , kierów 
n icy  sekty dążyli do zastrasze­
nia swych współwyznawców, 
w m aw iając w nich równocześ­
nie, te  wszelkie wysiłki m ajace 
na celu polepszenie bytu ludz­
kiego, są bezużyteczne.

strzegana była segregacja raso- 
I wa. W niosek stwierdza, że u- 
I częszczanie białych i czarnych 

dzieci do tych samych szkół 
„spow odow ałoby zamieszanie i 
obaliło nasz system szkolny".

Olbrzymie zyski filmowców 
USA we Włoszech

W pływy ze sprzedaży biletów 
do kin w 15 najw iększych mia­
stach w łoskich wyniosły w stycz 
niu br. 1.879.091.000 lirów. Z tego 
am erykańscy producenci film o­
wi zagarnęli 954.264.ooo lirów.
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Z tow. Sandachem, sekretarzem od­
działowej organizacji partyjnej 
przy wydziale rurowni, rozmawia­
łem już dłuższą chwilę, kiedy do 

kantorku wszedł tow. Czap, II  sekretarz 
tejże organizacji. Wyrażając swoje zado­
wolenie z tego, że „prasa coś o rurowni 
napisze“, tow. Czap powiedział:

— Chociaż są tacy w stoczni (mowa o 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni), 
co uważają nasz wydział za mało ważny, 
ja zawsze podtrzymuję swoje zdanie, że 
jest inaczej. Bo jak maszyna jest sercem 
statku, tak rurociągi są jego żyłami. Nie 
ma zresztą mało ważnych wydziałów, 
zwłaszcza od kiedy bijemy się o obniżkę 
kosztów własnych. Każdy wydział może 
tu przecież wiele zrobić i zaoszczędzić 
niejedną złotówkę.

Otworzyły się drzwi i ktoś poprosił 
Czapa w jakiejś pilnej sprawie. Tow. San- 
dach ściszył głośnik i kontynuował roz­
mowę. Rurownia przechodzi stopniowo na 
system rozrachunku gospodarczego. Od 3 
miesięcy wydział sam już gospodaruje 
funduszem płac. Jak dotychczas fundusz 
nie został przekroczony. Wie, że organiza­
cja partyjna powinna być kierownikiem 
walki o obniżkę kosztów własnych. Ostat­
nio nawet szeroko się o tym mówiło na 
zebraniu agitatorów, którzy w dyskusji 
wskazali, że w wydziale nie ma jeszcze 
należytej' gospodarki materiałami, że przez 
to marnują się złotówki...

ROBIĘ TAK, JAK UMIEM

JAK kierujemy walką o obniżkę 
kosztów? — Powtórzywszy zadane 
mu pytanie, sekretarz ciągnął po 

chwili: — Kontrolujemy pracę kierownic­
twa wydziału, wysuwamy wnioski, intere­
sujemy się wskaźnikami ekonomicznymi 
pracujemy według planu...

To wszystko, o czym mówił mi sekre­
tarz — jak się potem przekonałem — 
istotnie cechuje pracę oddziałowej orga­
nizacji partyjnej. Wgłębiając się jednak 
w problemy pracy tej organizacji, można 
w niej jeszcze dostrzec sporo niedomagam 
których usunięcie podniosłoby poziom pra 
cy partyjnej towarzyszy z rurowni, a prze­
de wszystkim umożliwiłoby oddziałowej 
tfr0a£.izacji partyjnej lepiej niż dotych­
czas spełniać swą doniosłą rolę kierowni­
ka poiitycznego w walce o bardziej eko­
nomiczną pracę wydziału. Na czym pole­
gają braki w dotychczasowej pracy towa­
rzyszy z wycłzudu rurowni?

Zacznę od metody sporządzania planów 
pracy egzekutywy, bo tu możemy uchwy­
cić i wskazać główne słabe ogniwo. Mo­
żna bowiem bez wahania zaryzykować 
twierdzenie, że dobry plan pracy egzeku­
tywy — to połowa zrobionej roboty (oczy­
wiście jeśli towarzysze nie dopuszczą do 
tego, aby słowa pozostały na papierze). 
A jak ta sprawa wygląda w organizacji 
partyjnej rurowni?

— pow iem  wam, towarzyszu, tali jak jest — 
m ówił sekretarz. — Co tu ukryw ać — plan pra­
cy  egzekutywy to ja  sporządzam. To jest źle, 
wiem. Trzeba kolegialnie. Ale cóż robić, jeśli 
czas nagli, a egzekutywa nie m oże się w da­
nej chwili zebrać. Plany te jednak muszą być 
dobre, skoro towarzysze z KZ ani razu jesz­
cze ich nie zakwestionowali. A  chyba czytają 
nasze plany, odpisy zawsze przesyłam do KZ. 
Tylko towarzyszka M ichalakowa z Wydziału Or­
ganizacyjnego KW , która swego czasu była 
u nas w wydziale, powiedziała, że nie za bar­
dzo je j się nasze plany podobają. Ale co trze­
ba w- nich uw zględnić, jakie zagadnienia — te­
go mi jeszcze nikt nie powiedział, nob ię więc 
*ak, jak  umiem...

Przeglądając plany pracy egzekutywy 
pomyślałem sobie, że to przede wszystkim 
Komitet Zakładowy, który nie nauczył do 
tej pory aktywistów partyjnych pracować 
kolegialnie i nie interesuje się problema­
tyką pracy egzekutywy, ponosi winę za 
to, że towarzysze z rurowni nie nauczyli 
się dostrzegać w życiu rzeczy nowych, że 
sprawę kosztów traktują wciąż jeszcze 
ogólnikowo, nie starając się po kolei sy­
stematycznie analizować każdego z proble­
mów, składających się na tę obszerną 
przecież i zawiłą sprawę.

Od początku br. towarzysze z rurowni 
nie pokusili się o przeanalizowanie jakie­
goś problemu, którego pomyślne rozwią­
zanie przysporzyłoby naszej gospodarce 
dalszych oszczędności. Nie zastanowili się 
np., w jaki sposób usprawnić gospodarkę 
materiałową celem usunięcia strat i mar­
notrawstwa. A szkoda. Przy rozpatrywa­
niu bowiem tej sprawy wyszłoby na pew­
no na jaw to, że technik materiałowy do 
tej pory nie jest właściwie ustawiony, 
wskutek czego zamiast wypełniać swój 
zasadniczy obowiązek, a więc zaprowadzać, 
bardziej ekonomiczną gospodarkę materia­
łami, większość dnia spędza na załatwia­
niu formalności związanych z zamówie­
niem, przewożeniem i wydawaniem mate­
riałów.

Tylko w ten sposób, biorąc oddzielnie 
„na warsztat“ jeden z zasadniczych dla 
sprawy kosztów problemów — zagadnienie 
gospodarki materiałowej, towarzysze mo­
gliby podchwycić, podtrzymać i — drogą 
pracy politycznej — rozwinąć piękną ini­
cjatywę, która się pod ich bokiem zrodzi­
ła i — nie dostrzeżona zamiera. Chodzi o 
inicjatywę tow. Kuca, który sporządzając 
dokładne szablony wymierzył, że nie 30 
mb. rury, jak to przewidzieli konstrukto­
rzy, lecz 24 mb. starczy na jedną jednost­
kę. Tow. Kuc wcale nie dziwi się, że prze­
widywania konstruktorów często są 
sprzeczne z praktyką. — Trudno jest za 
biurkiem wymierzyć tak dokładnie, jak na 
miejscu montażu — mówi on. Dlatego też 
każdy robotnik powinien starać się wy­
łapywać takie rzeczy i poprawiać doku­
mentację.

Tak myśli Kuc, ale organizacja partyj­
na w rurowni nie postarała się o to, by 
na jego konkretnym przykładzie nauczyć 
podobnie myśleć — i postępować — całą 
załogę. Co gorsze, organizacja partyjna 
nie walczy też o to, by stworzyć odpo­
wiedni klimat dla rozwoju inicjatywy za­
łogi. Bo — wracając znowu do przykładu 
tow. Kuca — kiedy zamiast 30 m rury

pobrał on tylko 24, jego mistrz tow. Jan­
kowski oświadczył: „Jakeś taki mądry, to 
wyginaj teraz rury sam. Ja za to odpo­
wiedzialności nie biorę, jeśli okaże się, że 
rur zabraknie“. Czy trzeba dowodzić, że 
nie jest to dla nikogo zachętą do poszuki­
wania sposobów oszczędności materiało­
wej?

NIE WYSTARCZY WIDZIEĆ 
KIEROWNIKA

A  jak omawiacie jakieś produkcyjne 
zagadnienia na posiedzeniu egzeku­
tywy, to kto wam referuje? — py­

tam sekretarza.
— Kierownik.
— Dlaczego tylko kierownik? Przecież 

Komitet Zakładowy nie żąda sprawozda­
nia jedynie od dyrektora Skrzymowskie- 
go, lecz zaprasza-towarzyszy bezpośrednio 
odpowiedzialnych za jakiś odcinek pracy. 
Przecież gdyby wasza egzekutywa popro­
siła na posiedzenie czy to technika tech­
nologa, czy technika dokumentacji, nor­
mowania, planistę, prosząc uprzednio o 
przygotowanie sprawozdania na konkret­
ny temat, wiążący się właśnie ze sprawą 
obniżki kosztów własnych i oceniła jego 
pracę wysuwając przed kierownictwem, 
zdaniem towarzyszy, słuszne wnioski, zro­
biłaby naprawdę ładną robotę. Podnio­
słoby to poczucie osobistej odpowiedzial­
ności ludzi za ich odcinek pracy. A czy 
kiedykolwiek poprosiliście, towarzysze, 
któregoś mistrza, aby opowiedział egzeku­
tywie o problemach, których jego zespół 
nie jest w stanie własnymi siłami roz­
wiązać?

— Też nie. Bo w idzicie, towarzyszu — ciąg­
nie sekretarz — nie wiem, czy my jako egze­
kutywa mamy prawo prosić ludzi bezpartyj­
nych na sw oje posiedzenie. M ógłby nam jesz­
cze za to kom itet zm yć głowę.

W idząc m oje zdziwienie kierownik w ydzia­
łu, który właśnie wszedł przed chwilą do kan­
torku, w yjaśnił mi, skąd się biorą takie nie­
zdrowe teoryjk i, jakoby  bezpartyjnych nie na­
leżało zapraszać na posiedzenie egzekutywy 
organizacji partyjnej,

— Po prostu dlatego — m ów ił on — że kry­
tykow anie bezpartyjnych to sprawa organiza­
c ji  zw iązkow ej.

— A  czy chodzi tu tylko o krytykę? — 
pytam.

— A  tak. Bo jak np. wzywają kogoś na 
egzekutywę do KZ, z góry wiadom o, że mu 
zm yją głowę. Mnie np. w zyw ają wtedy do KZ, 
kiedy stocznia nie w ykonu je planu, a jak  m ój 
wydział nie w ykonuje, a stocznia globalnie tak, 
to nikt mnie wtedy nie wzywa.

— ? ? ?
— Tak jest — wtrąca sekretarz. — Nie ma 

co czarować, że jest inaczej.
— M ówił mi towarzysz Manowski, że K o­

m itet Zakładow y, chcąc ułatwić sekretarzom 
śledzenie wskaźników ekonom icznych, roze­
słał specjalne arkusze — wtrącam.

— Tak — odparł sekretarz, w ydobyw ając 
z szuflady taki właśnie arkusz. — Ale powiem  
wam szczerze, że nie wszystko co jest tutaj 
napisane — człow iek rozumie. W ogóle te spra­
wy to tak dla mnie, jak  dla pozostałych człon­
ków egzekutywy to jeszcze „czarna m agia“ . 
K iedy m y to zdołam y rozgryźć — trudno mi 
powiedzieć...

INNEGO WYJŚCIA NIE MA

POSZLIŚMY więc, jak to się mówi, 
po nitce do kłębka. Ta „czarna 
magia“ jest główną przeszkodą, któ 

ra uniemożliwia aktywowi partyjnemu ru­
rowni należycie spełniać rolę kierownika 
w walce o obniżkę kosztów własnych, To 
ona chyba jest przyczyną „uciekania“ eg­
zekutyw od szczegółowego systematyczne­
go omawiania spraw, związanych z pro­
blemem kosztów. Co więc robić, aby usu­
nąć tę przeszkodę? Wniosek jest prosty 
i tylko jeden: uczyć aktyw poznawania 
ekonomiki socjalistyczne] zakładu.

Przypomniała mi się poprzednia rozmo­
wa z tow Manowskim, sekretarzem KZ 
stoczni;

— To nie taka łatwa, sprawa — mówił. 
— Ludzie są przeciążeni różnymi obowiąz­
kami i trudno ich do tej sprawy nakłonić. 
Szkolenie z zakresu zagadnień ekonomicz­
nych zorganizowaliśmy po konferencji par 
tyjno - ekonomicznej. Uczęszczają na nie 
kierownicy wydziałów, no i kilku sekre­
tarzy. Ja sam, o ile mi czas na to pozwa­
la, również uczęszczam na wykłady, bo 
zdaję sobie sprawę, że bez znajomości eko­
nomiki nie można spełniać dobrze roli po­
litycznego kierownika w zakładzie pro­
dukcyjnym, że pewnego dnia utknie się 
na martwym punkcie.

— A tow . Sandach uczęszcza na ten !*urs? 
— zapytałem.

— Nie, nie uczęszcza. Nie namawiałem go 
zresztą szczególnie na to, aby chodził na „e k o ­
nom iczny“ , bo oni w rurowni to jakoś sobie 
radzą. W porównaniu z innymi organizacjam i 
— nawet zupełnie nieźle.

Kiedy więc tow. Sandach wspomniał, 
że ekonomika to dla niego „czarna magia“ , 
zapytałem dlaczego nie uczęszcza na szko­
lenie ekonomiczne?

— Bo widzicie, chodzę już na kurs dla 
brakarzy, a na dwa uczęszczać to za ciężko.

— No, a który kurs w ięcej by się wam 
przydał? — pytam.

— Jasne, że tamten — ekonom iczny. 1 czu­
ję , że trzeba będzie złapać się za tamte pro­
blemy.

— No, a kto z aktywu partyjnego rurowni 
chodzi na kurs?

— Tylko kierownik.
— Tylko? A z członków egzekutywy nikt? 
— Nikt. Choeiaż też m ogliby. I przez to 

chyba nie idzie u nas tak, jak  iść powinno. 
Mamy po prostu obawę brać się za sprawy, 
które nie bardzo dobrze znamy...

Sądzę, że nie warto obszernie rozwo­
dzić się nad tym, że „obawy“ te trzeba 
koniecznie przełamać. I, że może w tym 
pomóc Komitet Zakładowy, nie tylko za­
chęcając towarzyszy do uczęszczania na 
kurs ekonomiczny, a pomagając im w od­
powiednim ustawieniu planu pracy, pro­
stując ich mylne poglądy na sprawę współ­
pracy z personelem technicznym i admi­
nistracyjnym, organizując — wreszcie — 
dla aktywu partyjnego seminaria, które 
byłyby szkolą pracy politycznej w walce 
o poprawę wskaźników ekonomicznych.

Są to — wiemy — zadania bardzo trud 
ne. Ale zadania, których realizacja jest 
głównym celem organizacji partyjnej w 
zakładzie przemysłowym.

K. PIKOR

Pochwały nie wystarczą

Za kilka dni wy­
ruszy w morze z 
Gdańskiej Stoczni 
Remontowej statek 
baza „Morska Wola“. 
Roczne dokowanie do 
biega już końca. Sto 
czniowcy zobowiązali 
się ukończyć remont 
2 dni przed termi­
nem.

Co z premią? 
-pytają arkowscy rybacy

Na zdjęciu u góry: Bu­
downiczy Alojzy Jaruszew- 
ski, mistrz silnikowy Tade 
usz Zająkala i asystent ma 
szynowy Ludwik Szlaz pod 
czas sprawdzania harmo­
nogramu napraw.

Na zdjęciu u dołu: Mary 
narze Wacław Maruszkie- 
wicz, Marian Saltarski i 
Henryk Giszczyński pod­
czas zakładania „gaś“.

Fot. Vł. Nieżywiński

Gdy załoga arkowskiego ku 
tra „Wła 66“ z szyprem AN­
TONIM KROLLEM, jako 
pierwsza na Wybrzeżu wyko 
nała w roku ubiegłym rocz­
ny plan — pochwałom nie 
było końca. Załogę kutra sta 
wiano za wzór innym ryba­
kom.

Wszystkie te pochwały cie 
szyłyby rybaków, gdyby nie 
petvna „drobnostka“. Chodzi 
ło o należną im premię.

Paragraf VII umowy za­
wartej między rybakami a 
dyrekcją „Arki“ głosi m. in., 
że premia za obniżenie kosz­
tów własnych obliczana jest 
w odniesieniu do kosztów: 
a) materiałów pędnych, b) sie 
ci i ich napraw, c) sprzętu 
rybackiego i pokładowego, 
d) remontów zapobiegaw­
czych. Ostatnie zdanie tego 
paragrafu brzmi: „Tytułem 
premii za obniżenie kosztów 
własnych wypłaca się zało­
gom 40 proc. sum faktycznie 
przez nie zaoszczędzonych w 
danym okresie“.

Szyper Kroll z umową w 
ręku, zapytywał, kiedy otrzy 
ma premię. Zbywano go ni­
czym. W dyrekcji „Arki“ nie 
mógł nawet uzyskać konkret 
nej sumy oszczędności wyprą

cowanej przez załogę. Do koń 
ca roku wysiłki jego nie od­
niosły skutku.

Na pomoc przyszła mu ga­
zeta, podając, że załoga ku­
tra „Wła 66“ z szyprem An­
tonim Krollem na czele za­
oszczędziła w trzech kwarta­
łach ubiegłego roku — 280 
tys. zł a koszt własny jed­
nego kilograma ryby obniży­
ła o 2,31 zł.

Gdy rybacy to przeczytali 
od nowa zaczęli, teraz już z 
gazetą w ręku, pukać do 
drzwi „Arki“, dopominając 
się o premię za oszczędność. 
Premii jednak rybakom nie 
wypłacono.

Rybacy kutra „Wła 66" (in 
nych również) są rozżaleni, 
że dyrekcja „Arki“ nie prze­
strzega umowy. Obecnie mo­
bilizuje znowu rybaków do 
obniżki kosztów własnych. 
Czy wypłata premii za osz­
czędność, jak to przewiduje 
umowa, nie byłaby dobrym 
środkiem mobilizacji załóg? 
Radzimy się nad tym zasta­
nowić. (r-)

Osiągnięcia marynarzy 
racjonalizatorów

Kilka dni temu dowódca 
Marynarki Wojennej doko­
nał uroczystego otwarcia V 
Wystawy Racjonalizator­
skiej. Pokazuje ona rozwój 
myśli twórczej racjonaliza­
torów, ich dorobek w uspraw 
nianiu pracy sprzętu bojowe 
go oraz doskonalenie proce­
su szkolenia marynarzy.

Wśród wystawionych eks- 
ocnatów wiele miejsca zaj­
mują cenne pomoce nauko­
we z dziedziny balistyki. Po 
myślowo np. wykonany zo­
stał jeden z eksponatów ob­
jaśniający zależność toru po­
cisku od kąta podniesienia.

Inna pomoc naukowa po­
kazuje strzał bezwzględny 
przy strzelaniu do różnych 
celów aa różne odległości 
przy jednej i tej samej na­
stawie celownika. Wystawio­
no tu także pomoce naukowe 
objaśniające w sposób poglą­
dowy pole rozrzutu pocis­
ków i inne zjawiska, któ­
rych znajomość jest niezbęd­
na okrętowemu artylerzyśeie.

Nieco w prawo widzimy 
eksponaty racjonalizatorów 
lotnictwa morskiego. W wy­
niku sprawnej pracy komi­
sji racjonalizatorskiej oraz 
opiece i pomocy dowództwa 
ruch racjonalizatorski rozwi­
ja się tam pomyślnie i przy­
nosi coraz lepsze rezultaty.

Dla przykładu warto nad­
mienić, że w ciągu ubiegłego 
roku zgłoszono około 500 cen 
nych wniosków. Wiele spo­
śród nich zrealizowano, a 
eksponaty można obejrzeć na 
wystawie. Jednym z bardziej 
wartościowych jest przyrząd 
do sprawdzania pracy pomp 
hydraulicznych, zrealizowa­
ny według pomysłu oficera 
Jagodzińskiego. Zaletą jego 
jest to, te zapobiega on 
wmontowaniu niesprawnej 
pompy na samolot.

Oficer Alfred Cichy doko­
nał innego pożytecznego u- 
sprawnienia; skonstruował 
on mianowicie bloczek do 
wciągania samolotów do han 
gsru. Zastosowanie bloczka 
pozwala wykonać tę czyn­
ność jednemu człowiekowi i 
zaoszczędzić w ten sposób 
tylko przy jednym samolocie 
sześć roboczogodzin.

Oto stoisko Szkoły Specja­
listów Morskich. Czołowe 
miejsce zajmuje w nim mo­
del siłowni niszczyciela, któ­
ry oddaje nieocenione usłu­
gi w szkoleniu maszynistów. 
W sposób poglądowy uwi­
dacznia on rozmieszczenie 
mechanizmów i urządzeń si­
łowni okrętu tego typu. Mo­
del jest dziełem rąk racjo­
nalizatorów mata Tulei, ma- ' 
ta Rządepzki i mata Kukli.

Dalej znajdują się makie­
ty wartościowych pomocy 
naukowych w szkoleniu ra­
diotelegrafistów. Taka jest 
makieta generatora ze sprę­
żeniem pojemnościowym wy 
konana według pomysłu przo 
dującego radiomechanika 1 
racjohalizalora mata Jaskul­
skiego. Pozwala ona wykła­
dowcy praktycznie objaśniać 
kursantom sposób przemia­
ny energii prądu stałego na 
prąd zmienny wysokiej czę­
stotliwości.

Niemniej cenna jest ma­
kieta wykonana przez bos­
manmata Borkowskiego, no­
sząca nazwę „Odbiornik z 
przemianą częstotliwości“ .

Poważny dorobek pokazali 
na wystawie racjonalizatorzy 
dąiału broni podwodnej, Sto­
czni Marynarki Wojennej, 
Obserwacji i Łączności oraz 
racjonalizatorzy służby ty­
łów. Zwiedzający wystawę z

zainteresowaniem zapoznają 
się z usprawnieniami i po­
mysłami, które nie tylko po­
magają w procesie szkolenia, 
ułatwiają eksploatację sprzę 
tu bojowego, lecz również 
przynoszą państwu ludowe­
mu znaczne oszczędności.

W szczególności dużymi 
sukcesami w swojej pracy 
szczycą się racjonalizatorzy 
służby samochodowej. Świad 
czą o tym liczne eksponaty i 
ulepszenia. Np. mat Patecki 
wykonał urządzenie do 
sprawdzania szczelności chłód 
nic. Oficer Szalczyński pra­
gnąc usprawnić szkolenie 
kierowców opracował pla­
styczną tablicę egzaminacyj­
na z przepisów ruchu koło­
wego. Inny znów racjonali­
zator, mat Klimek, zastoso­
wał cztery łańcuchy prze 
ciwślizgowe na ogumienie 
kół samochodu osobowego, 
co znacznie zmniejszy możli­
wość wypadków w okresie 
zimy.

Trudno wyliczyć wszyst­
kie eksponaty i pomoce nau­
kowe, jakie znajdują się na 
wystawie. Świadczą one o 
tym, że ruch racjonalizator­
ski w Marynarce Wojennej 
zrobił dalszy poważny krok 
naprzód, ppor, Joachimczak

Przed sezonem
żeglugowy«
Polska Żegluga Przy­

brzeżna w Gdańsku przy­
gotowuje się do sezonu let­
niego. Remonty statków 
dobiegają już końca. Naj­
dłużej potrwa remont 
„Panny Wodnej", która 
jest na rocznym dokowa­
niu w Gdańskiej Stoczni 
Remontowej i do eksploała 
cji będzie oddana 1 czerw­
ca br. Załogi poszczegól­
nych statków przeprowa­
dziły w dużym stopniu re­
monty statków we włas­
nym zakresie. Na wyróż­
nienie m. in zasługuje za­
łoga statku „Olimpia", Z 
kapitanem Władysławem 
Szeligą na czele, która wy­
konała około 70 proc. prac 
remontowych. Poza tym za 
łoga „ Olimpii“ podjęła zo­
bowiązanie długofalowe: 
pracować cały sezon bez 
awarii oraz zaoszczędzić 4 
proc. paliwa i 2 proc. sma­
rów w stosunku do norm 
technicznych. Kapitan Sze­
liga zaś zobowiązał się 
przeszkolić młodych mary­
narzy w dziedzinie ratow­
nictwa.

Fot. Wł. Nieżywiński

— Za ile? —
— Jak to za ile? —
— No, ile możecie zapła­

cić?
Chłopcy zmieszali się. Nie 

spodziewali się takiego posta 
wienia sprawy. Spojrzeli po 
sobie zakłopotani. Któryś 
wykrztusił: — Zwyczajnie, 
zwrócimy koszty przejazdu, 
zapłacimy diety...

Sekretarka zniecierpliwiła 
się — dobrze, dobrze, to ro­
zumie się samo przez się. 
Aie honorarium? : Honora­
rium za prowadzenie prób!
— Kiwnęli przecząco głowa­
mi. Niestety, nie mają na 
to funduszów...

...Zaczęli w styczniu. I od 
samego początku szło jak 
„po grudzie". Fredro — to 
nie to, co drobne, świetlico 
we jednoaktówki. Już po 
pierwszych próbach zorien­
towali się, że sami nie da­
dzą rady. Czuli, że nie idzie, 
ale co robić, żeby „szło“ ?̂  
Nikt nie wiedział.

Wtedy któryś zapropono­
wał: „A może teatr“ ? „Wła­
śnie, Poprosimy aktorów o 
pomoc. Próby robimy dwa 
razy na tydzień, ale wystar­
czy, jak aktor przyjedzie raz
— dwa razy w miesiącu — 
myśleli głośno. — Do marco 
wych eliminacji 3 miesiące, 
2 X 3  =  6. Sześć przyjaz­
dów — chyba się zgodzą“ .

Do Gdańska jechali w do­
skonałych humorach. — Wy 
obrażacie sobie, jak od razu 
ruszymy z miejsca? Teraz 
dopiero będziemy mieli ja­
kieś szanse. — Jak dobrze 
pójdzie, to wytypują nas na 
festiwal, co? Zobaczycie!

W teatrze skierowano ich 
do rady miejscowej. Spra­
wy jednak nie załatwili. Z 
przyczyny, o której już. wie­
cie. Próbowali interwenio­
wać przez WRZZ. Wysłane 
zostało specjalne pismo do 
dyrektora Rybowskiego. Na 
pismo to — jak dotąd — 
nie odpowiedział nikt.

Do eliminacji pozostało za 
ledwie kilka tygodni, zespó! 
kolejarzy z Tczewa pracuje 
jednak w dalszym ciągu 
sam... Nikt nie pomógł im, 
nawet nie wyjaśnił, dokąd 
powinni pójść, aby fundusze 
takie uzyskać lub jak sobie 
bez tych funduszów pora­
dzić.

„ Olimpia“ na Motławie.

Do Wydziału Kultural­
no - Oświatowego gdańskiej 
WRZZ nie przyszłam w 
sprawie zespołu z Tczewa. 
Nic o nim przedtem nawet 
nie wiedziałam. Chpdziło mi 
o coś innego. O sprawę 
współpracy teatru z amatora 
mi, o patronat aktorów nad 
zespołami świetlicowymi. Sy 
gnały o współpracy takiej 
nie b y ły  bowiem dobre.

Myślałam o historii aktora 
Lisowskiego, zatrudnionego 

. w charakterze instruktora 
czterech naraz zespołów, w 
których próby w połowie 
prowadzi za niego jego żo­
na; o zorganizowanej przed 
przeszło rokiem przez teatr 
„Wybrzeże“ poradni dla 
członków amatorskich zespo 
łów, która — czynna w po 
niedziałki — (dzień szkole­
nia w zakładach pracy), 
świeciła pustkami i z której 
dotąd nigdy żaden aktor nie 
spróbował nawet wyjechać 
na lustrację zespołów świetli 
ccwych w terenie. I o tym, 
że tak ustawiona praca spo 
łeczna aktorów jest w prak 
tyce fikcją; że poradnia wy 
gląda wskutek tego na zmon 
towaną na „odczepńego". My 
siałam o stylu pracy akto­
rów jako płatnych instrukto 
rów w zespołach, którzy ar­
tystyczną robotą kierują 
tam dobrze, ale i o tym, że 
tak wiele jest jeszcze zespo­
łów, których nie stać na 
płatnych instruktorów. A 
przecież do wielu tereno­
wych zespołów nigdy nie do 
ciera żaden kwalifikowany 
aktor. Na pewno bardzo 
przydałoby się roztoczenie 
przez teatr nad tymi właśnie 
zespołami patronatu, opieki, 
docieranie do nich choćby 
raz, dwa razy, na miesiąc, 
doglądanie prób, właściwe 
ustawianie ich pracy.

Ze wszystkimi tymi spra­
wami postanowiłam zwró­
cić się do bezpośredniego o- 
piekuna amatorskich zespo­
łów artystycznych, kierow­
niczki sekcji teatralnej 
WRZZ tow. Mieszkowskiej.

Tow. Mieszkowska spoj­
rzała na mnie ze zdumie­
niem: „Patronat aktorów 
n a d  amatorami? Ależ u nas 
taki w ogóle nie istnieje. 
Bydgoszcz, Łódź, Stalinogród 
— te miasta to co innego. 
Tam aktorzy od dawna przy 
chodzą na próby, wyjeżdżają 
do terenowych świetlic, ale 
to nie u nas. U nas współ 
praca wygląda inaczej“. —

I jako przykład przytoczyła 
mi historię kolejarzy z Tcze­
wa

„Nie myślcie, że jest to ja 
kiś sporadyczny wypadek, 
wyjątkowy przykład mer­
kantylnej postawy niektó­
rych artystów. Oni przecież 
tak zawsze. Bytnar, Obst, 
Werchowski — może jeszcze 
Kilku innych — tak, ci arty 
ści współpracują z nami bar 
dzo ofiarnie. Nieraz wygła­
szają odczyty na naszych se­
minariach, bezinteresownie 
bywają na próbach. Ale oni 
stanowią nieliczne wyjątki.

Typowym, „klasycznym", 
choć drastycznym i przeja­
skrawionym przykładem jest 
styl pracy właśnie Lisowskie 
go. Przecież dlatego jego na­
zwisko, ą nie żony figuruje

oficjalnie jako instruktora 
czterech amatorskich zespo­
łów, że Lisowski ma prawo 
pobierać pensję według I 
grupy, podczas gdy jego żo­
na otrzymywałaby zapłatę 
według gnipy IV. I tak wła­
śnie u nas „patronat" wyglą­
da: jak za pieniądze — chę­
tnie: bezpłatnie — o nie, te­
go nasz teatr nie praktykuje. 
Jeśli przy chodzi do nas. ak­
tor, to tylko po to, żeby spy 
tać: „Macie jakiś wolny ze­
spół?“ Jeśli akurat jakiś za­
kład pracy (dysponujący od­
powiednimi funduszami) po­
szukuje instruktora. aktor 
bierze od nas adres zakładu 
i... tyle go widzimy. O tym, 
żeby poczuł się członkiem na 
szego kolektywu, żeby czasa­
mi pomógł nam w semina­
riach dla kierowników ama­
torskich zespołów — mowy 
nie ma“ .

Żegnając się z tow. Miesz- 
kowską myślę o usłyszanych 
dopiero co słowach. Co to 
znaczy? Czyżby nasz teatr na 
prawdę nie chciał pracować 
z amatorskimi zespołami? A 
może nie ma odpowiednich 
warunków kadrowych?

Ale nie. W trójmieście pra 
cują przecież 3 dramatyczne 
teatry, balet, opera, zatrud­
niające kilkuset artystów. 
Nie wszyscy z nich są prze­
cież przez okrągły rok za­
trudnieni na scenie.

Wydaje się, że prawda le­
ży pośrodku.

Niesłusznie WRZZ uważa, 
że patronat aktorów nad ze­
społami amatorskimi powi­
nien przybrać formę wyłącz­
nie pracy nie wynagradza­
nej tzw. „społecznej“. Prze­
czy temu choćby istnienie na 
ten ceł odpowiednich fundu­
szów w zespołach, a z prak­
tyki wiemy, że patronat taki 
wymaga często poświęcenia i 
o wiele więcej czasu, niż 
można to sobie z góry zało­
żyć. Niesłuszne jest jednak 
praktyczne zlikwidowanie po 
radni, która by służyła porno 
cą doraźną dla młodych lub 
małych zespołów, Rzecz jas­
na, że poradnia taka. jako 
instrument rady miejscowej 
teatru, musiałaby znaleźć się 
w zasięgu kontroli i pomocy 
dyrekcji i organizacji partyj 
nej i że winna opierać się 
na ustaleniu, który aktor i 
jaka świetlica opiekuje się. 
Gdyby i WRZZ i aktorzy po 
ważniej zajęli się pomocą ar­
tystyczną dla zespołów świe­
tlicowych. wówczas nie zda­
rzyłyby się na pewno takie 
wypadki, jak przytoczony — 
z młodzieżą kolejarską z Tcze 
wa; nie miałaby miejsca 
„hurtowa" opieka nad świe­
tlicami, będąca wypaczeniem 
słusznej i zdrowej zasady pa 
nonatów artystów nad pracą 
naszych zakładowych i wiej­
skich świeltic.

O społecznej funkcji akto­
ra poza sceną — warto by 
natomiast porozmawiać na 
najbliższym zebraniu gdań­
skiego oddziału SPATiF j or­
ganizacji partyjnej w te­
atrze. Sądzę bowiem, że są 
jeszcze tacy aktorzy, którzy 
nie zdajs sobie w pełni spra 
wy z wymagań, jakie stawi* 
przed nimi społeczeństwo.

IRENA MADEJSKA
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Dziś mija 10 lat od chwili, gdy bohaterska Armia Radziecka i Wojsko Pol­
skie gromiąc hitlerowskie go najeźdźcę wyzwoliły Sopot. Po długoletniej mewo 
li miasto wróciło do Macierzy.

Sopot w okresie 10-lecia zmienił swoje oblicze — z miasta kontrastów, gdzie 
obok przepychu istniała skrajna- nędza, obok pięknych will, ruder-■ i  lepianki 
stał się zapleczem mieszkaniowym dla dwóch sąsiadujących z nim portów: Gdań 
sfen i Gdyni. Mieszka tu bowiem tysiące rodzin portowców, stoczniowców, robot 
ników i pracowników wielu innych zakładów pracy trójmiasta.

K R O N I K A  P N I A
„Błękitna rapsodia" 

w Klubie Pracowników 
Kultury,

w lokalu przy ul, 3 Maja nr 
P.'ta odbędzie się doroczne wal 
ne zgromadzenie. Obecność 
członków  związku obow iązko- 

w czwartek 24 bm. o  godz. wa.
15 w now ootw artej k a w ia r n i______________
Związku Zaw. Pracow ników Kul 
tury w Gdańsku (ul. Garncar­
ska 18) odbędzie sie ciekawa 
im preza muzyczna. Będzie to 
koncert z płyt gram ofonow ych 
w wykonaniu słynnych orkiestr 
1 solistów. W program ie m„ in.
„Błękitna rapsodia" w w ykona­
niu orkiestry George Gershwina,
„Błękitna serenada" w wykona 
niu orkiestry Plessowa i wiele 
Innych.

Bilety w cenie 5 zł nabywać 
można w przedsprzedaży w se­
kretariacie Związku Zaw Pra­
cow ników  Kultury, ul Garn­
carska 18 I w dniu koncertu 
przy wejściu.

Zebranie 
żon marynarzy

W czwartek 24 bm. o godz. 15 
w sali jadalnej w gmachu PLO 
przy ul. 10 Lutego w  Gdyni od­
będzie się zebranie żon maryna­
rzy, poświecone om ówieniu ape 
łu w iedeńskiego Światowe) Ra­
dy  Pokoju . Po części o ficja lnej 
— występy artystyczne.

Rezerwaty i parki narodowe 
— żywe laboratoria 

przyrody
Pod takim tytułem 25 bm. o 

godz. 18 wygłosi odczyt prele­
gent TW P prof. dr Sulma. Od­
czyt odbędzie się w sali Tea­
tru Lalek przy ul. Grunwaldz­
kiej 16 we Wrzeszczu. Bilety 
do nabycia w kasie teatru \v 
cenie 1 zł oraz w arzedsprzeda- 
ży w TW P przy ul. Grunwaldz 
klej 76/78.

Doroczne
walne zgromadzenie

Zarząd Oddziału W ojew ódz­
kiego Stowarzyszenia Naukowo- 
Technicznego inżynierów  i tech 
nik£w rolnictwa w Gdańsku za 
wiadamia, że 25 bm. o  godz. 10

Komunikaty FN
O bw odow y Kom itet FN nr 8 

zawiadamia mieszkańców, że 23 
bm. o godz. 18 w świetlicy ZZK 
przy DOKP odbędzie się zebra­
nie połączone ze spotkaniem z 
radnymi MRN i DKN. Spotkanie 
zakończy część artystyczna.

* * *
Dnia 24 bm. O bw odow y K o­

mitet FN nr 6 na Zawiślu or­
ganizuje o godz. 18 w świetlicy 
rady zakładowej ZNTK przy ul. 
Przetncznej nr 1 zebranie rniesz 
kańców. Tematem obrad będzie 
sprawa podpisów pod apelem 
Światowej Rady Pokoju.

W zebraniu wezmą udział rad 
ni, którzy równocześnie udzielą 
wyjaśnień w sprawie skarg i za­
żaleń. Na zakończenie część ar­
tystyczna.

*  *  *

W Domu Kultury przy ul. 
Dw orcow ej w Oruni, dziś o 
godz. 18 odbędzie się zebranie 
mieszkańców należących do ob ­
w odow ych kom itetów FN nr 43, 
44, 45, 46, 47. Tematem ob ra j 
będzie sprawa om ówienia pod­
pisów pod apelem Światowej 
Rady Pokoju .

O bw odow y Kom itet FN nr 44 
w Oruni zawiadamia, że przyj­
m uje skargi i zażalenia miesz­
kańców ulic: Junackiej, Stefana 
Ramułta, Grabow ej, Smoleń­
skiej, Zaw iejskiej, Uroczej i 
P rzyjem nej w każdy poniedzia­
łek, wtorek, środę i piątek w 
godz. od 17 do 19 w  lokalu 
przy ul. Smoleńskiej nr la. W 
tym samym lokalu bezpłatnych 
porad prawnych udziela członek 
Obw odowego Kom itetu FN nr 
44 ob. Józef Kom orow ski,

Zmieniła się również i 
gospodarka Sopotu. 
Zostały rozbudowane 

urządzenia komunalne, m. 
in. zakład wodociągów pro­
dukuje obecnie o przeszło 
300 proc. wody więcej niż w 
1945 roku. Odremontowano i 
wybudowano również wiele 
domów. Oto - w ciągu ostat­
nich trzech lat wyremonto­
wano przeszło 1000 budyn­
ków, w roku bieżącym prze­
widuje się odremontowanie 
dalszych 310 domów miesz­
kalnych. Ponadto w br. roz­
poczęto masowce budownic­
two domków jednorodzin­
nych. Budowę tych domków 
zapoczątkowała spółdzielnia 
„Bankowiec“. W najbliższym

tologiezna, laryngologiczną, prze 
ciwalkołiolową, zakładem fizyko 
terapii oraz 2 gabinetami chirur 
gicznym i. Budynek przy ul. K o­
lejow ej służyć będzie wyłącznie 
ja ljo przychodnia dla matki i 
dziecka. Gabinety rentgenow­
skie przy ul. Stalina zostana 
rozszerzone.

Rozbudowie ulegnie szkolnic­
two. Jeszcze w bieżącym roku 
przy ul. Bieruta przystąpi się do 
budowy nowoczesnego budynku 
szkolnego o 15 izbach le k cy j­
nych dla 600 dzieci. Bedzie to 
budynek o dwóch kondygna­
cjach z gabinetami doświadczał 
nymi. Zakończenie budowy prze 
widuje się na rok przyszły.

Oddanie do użytku ujęcia 
wodnego na Wzgórzu Zam­
kowym w końcu ub. roku , 
obecnie przeprowadzana wy­
miana rur wodociągowych o

mmicmmmmaa/, mięriiwnarnrinwirh zawodów narriarskinh w Zakorianem
Wspaniała walka Polaków z Finami 
w sztafecie 4 x  10 km nd*" "n"Mut”"Sipponen, Kontinen) — po 

3.16 31: 5) Polska III—3.19.06;
Gwałtowna odwilż. ) silna nale pobiegł Sobczak. Prowa U — 3.19.52; 7)

wichura towarzyszyły ponie- dził on cały czas i dopiero '  
działkowym konkurencjom tuż przed metą minął go Leh 
międzynarodowych zawodów tonen (Finlandia I). Bohate- 
narciarskirh o memoriał B, rem lej zmiany był Cardai,
Czecha i H Marusarzówny, który odrobi! ponad 3 min.

Złym warunkom atmoefe- wyprowadzając zespół CSR z 
rycznym oparli się jedynie 8 na 3 miejsce

NKD — 3.20.01.
W sztafecie kobiet na dy­

stansie 3 X 5  km Finki pro­
wadziły cd startu do mety.

Wyniki: 1) Finlandia (Rau
tanen. Salonen, Polkunen) —

... . . większym przekroju przy u)
czasie w kolonii bankowej k l̂ka żłobków j przedszkoli Stalina umożliwi regularny 
zbuduje się 100 nowych dom oraz trzy domy dziecka. riopiyw wody do górnych pię

W zrasta  ilość świetlic za- ter budynków Systematycz- 
kładowych i blokowych, n!e będzie się wymieniać sta 

liczba zespołów artystycz- re urządzenia kanalizacyjne, 
nych, ilość bibliotek i CZytel Sportowców Sopotu zainteresu 

.. . . . niewątpliwie wiadom ość, ze
n.I 5°.W' księgozbiór Mte.l Miejski Komitet Kultury Fizycz
sklej Biblioteki Publicznej nej zamierza już w niedługim

ków jednorodzinnych. Do bu 
dowy takich domków przy­
stąpią również: spółdzielnia 
„Dom“, ZZNP, „Arka“ oraz 
Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego. Nowe budownic­
two pozwoli częściowo roz- 
wi,
mieszkaniową w Sopocię

iązać" dość* trudną”śytuację wynosi! p o c z ą tk o w o  1473 to- czasie wybudować przy ul. Czer 
—  .•---------c-_____i. my. dziś liczy on ponadm v  d ziś  Iiczv  on  n o m d  vvone* Arm ii* w miejscu, gdzie0,4 l “ ,s uczy on  p on a d  zriaj dllj e siP brodzik przedszko-

29.000 tomow, a liczba czytcl la. piękny basen pKwacki o dłu
Prezydium MRN •— gospodarz ników w v n o s i o b e c n ie  9.000. pdśei 25 m i szerokości 14 m. 

Sopotu, .iesC dumne z rozwoju " Brdzie on posiadał 6 torów. W
szkolnictwa w tym mieście — Coraz lepiej realizowana 1est P°b ,iżu znajdą się szatnie, iu - 

°.golno“ troska o ochronę zdrowia rniesz tr>'ski. Koszt budowy wyniesie 
kształcącego, jak i wyższego, kańców Sopotu. W okresie 10- P°nad 100 tys. złotych. Również
Obecnie w Sopocie są dwie wyż iceia poprawił sie znacznie stan nH stadionie miejskim  przy ul.

zdrowotny ludności. Zwiększył W ybickiego zostanie wybudowa-
się przyrost naturalny — w 1354 n.a skocznia oraz zjazd dla nar-
r. Urząd Stanu Cywiinego zano- ciarzy.
tował 1539 urodzeń. S o p o t  _  to m ia sto  2 ie ]e lU.

Wzrosła iipść poradni i przy- Posiada dobrze utrzymane 
chodni rejonow ych, a zgodnie" z parki i zieleńce. A  że został

sze uczelnie, kilka szkół ogólno 
kształcących oraz 8 szkół pod­
stawowych, do których uczęsz­
cza ponad 8 tys. dzieci i młodzie 
ży. W szkołach nie brak ofiar­
nych nauczycieli, którzy stanęli 
do pracy w pierwszych dniach 
wyzwolenia. Należą do nich m.

Królak mistrzem Polski

p ’ ogramem Frontu Narodowego
in. ob. oh.: URBANEK. GA- klinika specjalistyczna 
WRYCH. BŁAW AT, MARUDŹ- przeniesiona do nowego bTdvn‘ 
KA i wielu innych. Dzięki sta- ku. Znajduje się ona obecnie
raniom Prezydium MRN i nau- w nowocześnie urządzonym bu-
Cżycieii wszystkie szkoły posia- dynku przy ul. Stalina i posła- 
daią pracownie fizyczne, kolka da 105 łóżek 
zainteresowań, biblioteki szkol­
ne, które ^zawierają ponad 12 ° d ub. roku mieszkanki Sopo- 
tys. tom ów. Zorganizowano rów tu korzystają z m ikroporadni 
nieź 5 świetlic przyszkolnych. dla wcześniaków, zaś w bież. 
które zapewniają opiekę i po- roku otwarto nowocześnie urzą- 
moc w nauce ponad 400 dzie- dzone laboratorium analityczne 
ciom. w Sopocie istnieją rów - * własną protezownię clentys- 
nież szkoły specjalnego typu, tyczną.
np. dla dzieci opóźnionych w ta . . . . . .
rozwoju oraz dla pracujących. KOZW m ęła Się Siec płaco- 

. , , ' wek handlowych. Obecnie w
Troskliwą opieką otaczane Sopocie mamy 232 sklepy i

r-n i ° WiLieZ . kobiet pra 48 kiosków. Obok placówek
r™ ! yC£  ° raa dZ16f  0Sler0I handlu uspołecznionego roz- .noAodem tego jest V/ija się drobna wytwórczość 

, ze w Sopocie istnieje j spółdzielnie usługowe,

uznany przez Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej ja­
ko miasto wzorowo utrzyma 
ne pod tym względem, wła­
dze miejskie przewidują dal 
szą rozbudowę parków, zie­
leńców. kwietników, by przo 
downictwo w skali ogólno­
krajowej nadal utrzymać i 
dać tysiącom ludzi pracy w 
okresie sezonu należny odpo 
czynek nad morzem.

(m)

STAN ISUA W OSTROWSKI
♦

jak spółdzielnia „Energety­
ka“, „Gefarm“, „Ton“ , Spół-

ROMUALD DOBRZYŃSKI !  S S tS °p » rnM6° “ś„ l» T
* wych. Rozszerzył się poważ-

Znów jakaś rozrobka — pomyślał by pomógł przy soleniu i beczkowaniu 
Henryk i z ciekawością podążył za „kao- ryby. Ten spojrzał na niego marszcząc 
szczakiem“. Walaszczyk skierował się pro- czoło i odrzekł: — Nie zapominajcie, że 
sto do kabiny pierwszego mechanika, aparat KO powołany jest do mobiiizowa- 
Drzwi były zamknięte. nia załogi, jej politycznego uświadamia-

Otwórzcie. Z zewnątrz dochodziły nia, a nie wykonywania za was zadań 
jakieś szmery. — Nie otwierali produkcyjnych. Jestem zajęty... — I za-

— Otwórzcie natychmiast. — Niechętnie czął wypełniać rubryki jakiegoś sprawo- 
uchyliły się drzwi 1 ukazał się czerwony, zdania. Ale to nie było najważniejsze 
nalany, z workami pod oczyma Andrzej Konkol miał słabość do niemieckiej mu- 
Krys- , . „ zyki tanecznej. Szukał kiedyś na wszyst-
, . . chęecie. W zadymionej ka- kich stacjach „czegoś dla ucha“ i zatrzy-
binie byli oprocz niego starszy rybak Ob- ’ - ..............

nie asortyment produkcji 
drobnej wytwórczości. I tak 
np. spółdzielnia „Gefarm“ 
wytwarza coraz to nowe ar­
tykuły chemiczne i farma­
ceutyczne. Spółdzielnia „Po 
stęp“ produkuje cukier mle­
kowy niezbędny do produk­
cji penicyliny oraz płyn do 
zmywania rdzy ze statków.

T c a i r y
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Pan Puntila i jego sługa 
M atti", godz. 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Turcaret“ , godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„G rzech“ , godz. 19.

K i n a

!  M  iniony dziesięcioletni o-

mał gałkę, gdy usłyszał miękki alt: „Er 
passt zu mir ebenso gut wie Zucker zum 
Kaffee...“

Muzyka działała rozmarzająco, w ka-

kres Sopotu zamyka się 
dużymi osiągnięciami. A jak 
się przedstawia Sopot w nie­
dalekiej perspektywie?

Otóż szczególną uwagę zwróci 
się na dalszą rozbudowę służby 
zdrowia. Przy ul. Westerplatte 
powstanie nowy ośrodek zdro­
wia. Będzie to przychodnia ob­
wodow a z poradniam i: neurolo­
giczną, reum atologiczną, derma-

rocki i motorzysta Kaczmarek. Walasz­
czyk przeszukiwał wzrokiem wszystkie 
kąty.

— Piliście, Kryś? . . .
— Skąd znowu, panie „kao"? Rąbnąłby “ lrj le d3ń° ciepło, statkiem kołysało łago-

sobie człowiek jednego, ale co tu pić, chy- dl\le‘ zdrzemnął się nad biurkiem
ba słoną wodę — zapewnił bezczelnie Gd/  nadszedł Walaszczyk, radio „Rias“ 
pierwszy, choć po szklanych oczach kom nadawało po niemiecku audycję „o poli- 
panów łatwo można było poznać, że mieli tycznym ucisku w komunistycznej Pol- 
za sobą na pewno niejedną szklaneczkę sce '

— A ja wiem, że piliście — upierał się , Konkol, dla którego cały świat kończy!
Walaszczyk. Nagle schylił się 1 wyciągnął si9 na jego lugrotrawlerze i małym dom- * 
gdzieś z kąta prawie zupełnie opróżnioną ku 2 ogródkiem w Redzie, gdzie z dobrą ♦ 
litrówkę. kawą czekała energiczna Agnieszka, przy- ♦

— A to, to co? — zawoła! z triumfem, wozili wiadomości o swych sukcesach ♦
—- Wy jako doświadczony marynarz, wie- ,̂wa  ̂ dorośli synowie, Konkol był odtąd t  
cie doskonale, że przechowywanie i kon- d*a Walaszczyka „wysoce niepewnym t  
sumeja alkoholu na statku jest poważnym elementem, nastawiającym chętnie ucho J 
przestępstwem, za które... f13 Podszepty wrogiej propagandy“. Wa- |

Kryś przerwał zrezygnowany: -  Wiem, 7n\epn^ i®dziat, teszcze’ ¿ akie wy- *ciągn ą  z tego konsekwencje. W przeko- ♦ 
naniu, że coś jednak zrobić trzeba, utwier X 
dził się jeszcze bardziej, gdy Ratajczuk ? 
(jedyny człowiek, do którego można mieć 2 
zaufanie i ze wszystkim się zwrócić), pod

wiem i mam do was prośbę... No, no?... 
— zaciekawił się Walaszczyk. — Idźcie 
do diabła — i Kryś usiadł na koi, kiwa­
jąc smutno głową. — Ja wiem, że on
mnie tego... -  powiedział do Obrockiego wszysmim się zwrocie), pod
kierując kciuk ku podłodze.,. UDr0CK‘e» 5' trzymał jego zarzuty. Powiedział krótko:

Walaszczyk zaniósł butelkę do szynra, “  Ja grosz ni® wierzę. Nie
a na wieczornym zebraniu załogi długo zauwazy,llsc!e - ° n nosl medalik i żegna

Imiany
w

KONCERCIE
Z powódu wyjazdu całej 

ekipy V Konkursu im. Fry­
deryka Chopina do Krakowa 
i Zakopanego, zapowiedzia­
ny występ jednego z laure­
atów Konkursu nie odbędzie 
się. Wystąpi natomiast na 
koncercie dnia 24 bm. (Gdy­
nia) i 25 bm. (Gdańsk) — 
znakomity pianista czechosło 
wacki prof. Frantisek Ra uch, 
który wykona z towarzysze­
niem orkiestry koncert for­
tepianowy Es-dur Beethove- 
na. Program uzupełni zapo­
wiedziana I Symfonia („Ka­
szubska“) gdańskiego kom­
pozytora Henryka Jabłoń­
skiego pod batutą Zdzisława 
Bytnara.

GDAŃSK — „Leningrad“  —
„Ciem na rzeka", od lat 18, godz. 
16. 18, o 20 seans film ow y z w y­
stępami artystycznym i, „K am e­
ralne“  — „Tajem nica górskiego 
jeziora", od lat 7, godz. 15.30,
17.30, 19.30. „B a jk a“  we Wrzesz­
czu — „Nadziei za dwa grosze", 
od lat 18, godz 16, 18, 20
„Z M P -ow iec“  we Wrzeszczu — 
„Sierpniow a niedziela", od lat 
16, godz. 16, 18, 20. „1 M aja" 
Nowym  Porcie — „A larm ", od 
lat 14, godz. 17, 19. „D e lfin “  w 
Oliwie — „Ostatni Mohikanin' 
od lat 7, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tlan tic“  — „G o- 
al", od lat 7, godz. 15.30, 17.30,
19.30. „G oplana“  — „Skrzydlaci 
obroń cy", od lat 7, godz. 16, 18 
„M ury M alapagi", od lat 14. 
gedz. 20 „W arszawa“  — „U piór 
na sprzedaż", od lat 14, godz. 
16, 18, 20. „F a la“  na Grabówku
— „Przygoda w tajdze", od lat 
7, godz. 18, 20. „P rom ień“  
Chyloni — „C y rk ow cy ", od lat 
14, godz. 17, 19. „N eptun“  w Or 
łowię — „Awantura o  dziecko" 
od lat 16, godz. 17, 19. „Aurora* 
w Rumi — „Ekspres z Norym- 
bergi", od lat 14, godz. 19.30, 
„Zw iązkow iec“  na Obłużu — 
„Skrzydlaci obroń cy", od  lat 7, 
godz. 17.30, „Palom a", od  lat 13, 
godz. 20.

SOPOT - -  „P olon ia“  — „C za­
rodziejski kapelusz", od lat 1 
godz. 16, 18, 20. „B a łtyk“  - 
„Alarm  w cyrku ", od lat 12. 
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Repertuar kin podajem y na pod 
stawie inform acji 'Okręgowego 
Zarządu Kin w Gdańsku, tel. 
312-82.

D t / ż n r f /  a p t e k
Gdańsk: apteka nr 72 — Sledl 

ce, ul. Kartuska 114, apteka nr 7
— ul. Grunwaldzka 83 we Wrzesz 
czu, apteka nr 53 — ul. Leśna 1 
w Oliwie, apteka nr 4 — ulica 
Oliwska 83/4 w Nowym  Porcie.

Sopot: apteka nr 12 — ul. Sta­
lina 791.

Gdynia: apteka nr 14 — ulica 
Świętojańska 122, apteka nr 10
— ul Czerwonych Kosynierów 
137 na Grabówku, apteka nr 20
— ul. Bohaterów Stalingradu 66 
w Orłowie.

WYNIKI:
1) Królak (CWKS) — 54,07,

2) Paradowski (Start) — 54.08.
3) Chwiendacz (Górnik) — 54.29,
4) Osiak (CWKS) -  54.41, 5) Wól
cik (CWKS) -  54,50, 6) Brygi >1 
(CWKS) — 54,51, 7) Jurek
(CWKS) — 55,23. 8) Lasak (Gw a( 
dia) — 55.36, 9) Kamiński (Gwar­
dia) — 55.40 10) Trochanowski
(CWKS) 55.57.

w kolarskim wyścigu przeła owym
W Kłodzku rozegrano kolar­

skie mistrzostwa Polski w biegu 
przełajowym . W mistrzostwach 
startowało 107 kolarzy z całego 
kraju, w tym kilkunastu człon­
ków kadry narodowej z obozu 
treningowego w Polanicy-Zdro 
ju.

Warunki, w jakich przepro­
wadzono wyścig były bardzo 
trudne. Z soboty na niedzielę 
nastąpiły w okolicach Kłodzka 
duże opady śnieżne, a tempera­
tura spadła do minus 5 stopni.
Organizatorzy zmuszeni byli 
skrócić trasę z 30 na ok. 20 km.

Rozstrzygnięcie wyścigu nastą­
piło dopiero na końcowym  od­
cinku trasy. Jadący z przewagą 
około 150 m etrów Paradowski 
ma upadek na iednym  z zakrę­
tów  i traci szanse zwycięstwa 
W tej sytuacji jako pierwszy 
kończy wyścig Królak z przewa 
gą ok. 50 m nad Paradowskim

Rewelacją tegorocznego wyści 
gu przełajow ego był Paradow­
ski. Prowadził on przez, cały 
czas w yścig, doskonale sobie ra­
dził 7, trudnościami terenu, a 
będąc w  doskonałej kondycji, 
na jw ięcej zyskiwał na podbie­
gach i zasypanych śniegiem poi 
nych drogach. Ustępował K róla­
kowi w  szybkości jazdy na leo 
szej nawierzchni szosy. Był oń 
o krok od zwycięstwa i tylko 
przypadek odebrał mu pierwsze 
m iejsce.

T

fen y  .. ___ ............ ........
biegacze, rozgrywając szfafe- Trzecią zmianę ukończył 2) CSR (Vasicova, Po
ty zgodnie z programem za- pierwszy Rtihiś a tuż za nim tockova. Krasilova) — 1.28.23;
wodów Biegi zjazdowe z Ka dwóch Finów Merila'nen 1 ^ p°lslta U (Gąsienica-Da-
sprowego zostały odwołane. Sipponen oraz Czechoslowak niel p?ksa- Krzeptowska) — 

Dawno już nie oglądano Melik. Czwórka ta uzyskała 1.28 52; 4) Polska I (B, Maru
pod Krokwią tak emocjonu- zdecydowaną przewagę i w sarzówna. Bukowska, Raj-
jącej walk:, jaką stoczyły tej samej kolejności rozpo- t̂iel) 1 33.30.
■sztafety mężczy/n 4 X 10 częła czwartą zmianę, którą
km. Autorami Gch n'eco- prowadził Kwapień. W poło-
dziennych emocji byli nasi wie dystansu Kiyapień i Tiai
biegacze, którzy stoczyli za- nen (Finlandia I) zdobyli ok.
‘'•ety pojedynek z Finami. 100 m przewagi i prowadząc
Poiacy byli o Urok od zwy- na zmianę zdążali w szyb-
cięstwa. Na pierwszej zmia- kim tempie do mety. Na 50
nie objął prowadzenie Lonki m przed metą pierwszy by)
la (Finiandia II) wyprzedza- Kwapień, ale na finiszu mi-
iąc o 40 sek. Bukowskiego, nął go ostatkiem sił Tiainen
który z kolei miai 5 sek. mdlejąc z wysiłku na mecie
przewagi nad Berguistem Wyniki: 1) Finiandia I 
(Finlandia I) Jako czwarty (Berguist, Lehtonen, Merilai- 
ukeńozył zmianę Groń. Cze- nen. Tiainen) — 3.15.43: 2)
chnsiowak Chlavatk źle do- Polska I (Bukowski, Sobczak
brał smary i by) dopiero Rubiś, Kwapień) — 3 15.44;
ósmym. 3 — 4) CSR (Chlavac, Car-

Na drng'ej zmianie dosko- dal Melirk. Matous) i Fin-

hieq sztafetowy
w  S o p o c i e

Dlr uczczenia 10-lecia 
wyzwolenia Sopotu Miejski 
Komitet Kultury Fizycznej 
organizuje w dniu dzisiej­
szym uliczny bieg sztafeto 
wy, w którym wezmą 
udział representacje kói 
sportowych i SKS z tere­
nu Sopotu.

Start nastąpi o godz. 15 
przed gmachu Prezydium 

Miejskiej N?dy Narodowej 
Szta' -y pobiegną ulicami: 
Kościuszki, Rokossowskie 
go, Pow; tańców Warszawy. 
Ooyki, Stalina, Podjazdem 
Rokossowskiego, Grun­
waldzką, Dzierżyńskiego, 
Sobieskiego, Książąt Po 
morskich do szkoły TPD. 
gdzie znajdować się będzie 
meta.

SPARTA SOPOT
w II Lidze koszykówki 

mężczyzn

zauważyliście? On nosi medalik »  „o  I-I^ im iju , itiuiouiu zaiugj uiugo j dzień rann
i zawile rozwodzi! się o bezwzględnym na ę d
kazie czujności, która zdolna jest w porę Nic dziwnego, że Konkol na „Chopinie" i  
likwidować wszelkie, godzące w dobre nie chciał mówić nic przeciwko Walasz- $
imię polskiego rybaka wybrysi i zgubne czykowi. Nic dziwnego, że na ostrzegaw- 5 
nałogi. Wszyscy patrzyli na Krysia, a ten czy szept: Idzie „kaoszczak" cichły roz- t
mruknął: — Niech gada, płacą mu za to, 
a ja i tak mam to wszystko w d...

* * *
Henryk coraz bardziej uświadamiał so­

bie, że jednym z podstawowych elementów 
podpowierzchniowego nurtu na „Nietope­
rzu“ jest powszechna niechęć, przecho­
dząca u niektórych w otwartą nienawiść 
do Walaszczyka.

Nie znosił oficera KO również szyper. 
Kiedyś przy nawale roboty Konkol nie­
ostrożnie zaproponował Walaszczykowi, że

mowy, urywało się wpoi zaczęte słowo a 
wszystko zastępowało niechętne spojrzenie 
lub przymuszony, fałszywy uśmiech I u- 
parte milczenie... Nawet Ledoń, kucharz 
okrętowy, gaduła i ględziarz, znający tysią 
ce anegdot, człowiek z tych, co to „co na 
sercu, to i na języku" — milkł i po­
chmurniał, gdy zbliżał się Walaszczyk. 
Miał bowiem za sobą doświadczenie, które 
przeszło do tradycji „Nietoperza“ jako 
„historia holenderskich butów Ledonia“ .

(C. d. n.)

Radio na dzień 2 3  b m .
Program II na fali 230,1 m

7,00 — Dzień. por. 7,15 — „Z  Rad. poradnik językow y. 19,00 
piosenką do pracy". 7,38 — Stan Muz. i akt. 18^25v— Audycja o 
pogody. 7,40 -  Wiad. 8,40 — Sui- książce. 19,45 -  Uwertura. 19,52 
ta z bal. „M iłość czarodziejska". — Opera w 3 aktach „D on 
12.04 — Wiad. 12,10 — F‘ rzegląd Juan". 21,30 Dzień, wiecz. 21,50
prasy stołecznej. 12,15 -- Dwa — Kronika sportowa. 22,00 _ C.
fragm enty suity „T rzy dni w io- d. opery. 23,00 — Muz. tan. 23,50 
senne" Rusta. 12,30 — „Na sw ój- — Ostatnie wiadomości.
Ską nutę". 12,45 -  Audycja dla Program lokalny: 11,55 — Ser- 
wsi. 13,10 -  Fragm. powieści wis CZRM dla rybaków. 13,00 -  
„W  rodzinnym m ieście". 13,30 — Omów. progr lokalnego. 16,00 -  
Aud dla m łodzieży szk. 14.00 — Aud. dla dzieci. 16.20 — Problem 
Wiad 14,10 — A udycja szkolna dnia. 16,25 -  Zagadki muzycz- 
dla klasy IV. 14.30 — Bułgarskie ne. 16,45 — Muzyka rozrywkowa, 
pieśni ludowe. 13.00 — Koncert 17,30 - -  Uczniowie szkół muz. 
Studentów Państw. Wyższ. Szk. 17,45 -  Rep. z Zakł Kuziennvch 
Muz. we W rocławiu. 15,30 -  w Elblągu. 17,53 -  Muz. 18,05 -
Najpiękniejsze m elodie rozryw- Rad. Dzień. Wybrzeża. 18,20 — 
, owe. 17.00 — „Z  życia Zwiąż- Reportaż rybacki. 18,28 —
ku Radzieckiego. 13,15 — Wiad. Amatorskie zespoły świetlicowe. 
13,20 Rep. rybacki. 18,50 — 21,50 — Dzień, rybacki.

W Krakowie zakończył się fi­
nałowy turniej koszykarzy o 
w ejście do II Ligi. w którym 
udział wzięły drużyny Startu 7. 
Warszawy i Krakowa, Stali z Zie 
lonej Góry, CWKS z Wrocławia 
oraz sopockiej Sparty.

Duży sukces odnieśli koszyka­
rze Sparty Sopot, którzy w w y­
niku 4-dniowych walk ' zdobyli 
awans do II Ligi. Obok druży­
ny sopockiej awans uzyskały: 
CWKS W rocław, START Kra­
ków i START Warszawa.

Cenne zobowiązania
członków KS Sparta Orunia

Sparta meldunek 
Przez członków  koła cennych 
zobowiązań dla uczczenia V

Koło sportowe Sparta przy Światowego Festiwalu Młodzieży 
Centrali Produktów Naftowych i Studentów oraz święta 1 Mała. 
w Gdanskti-Oruni przesłało nie- Sportowcy Sparty zobowiązali 
dawno do Rady O kręgowej ZS się m ianowicie przygotować sy- 
. narta  -  powzięciu stemem gospodarczym  boisko pił

karskie do sezonu w iosenno-let­
niego. W zakres tych prac wcho 
dzi usunięcie śniegu i lodu po­
kryw ającego boisko, nawiezienie 
80 ton miału koksowego celem  
zniwelowania nierówności, do­
prowadzenie do stanu używal­
ności bieżni, skoczni i boiska do 
siatkówki.

Szłonkowie KS Sparta zobo­
wiązania swe częściow o już w y­
konali. W ywieźli ok. 300 taczek 
śniegu 1 lodu oraz dostarczyli 
na boisko 20 ton miału kokso­
wego. Całość zobowiązania w y­
konana zostanie do 25 kwietnia 
br.

U c z e ń  Ze id ler  
zwycięicąturnieju szachowego

W niedzielę rozegrano w sali 
MDK we W rzeszczu elim inacyj­
ny turniej szachowy, w którym 
wzięli udział mistrzowie szkói 
podstawowych 1 ogólnokształcą­
cych miasta Gdańska.

Pierwsze m iejsce zajął R. Z e i­
dler ze szkoły ogólnokształcącej 
TPD przed J. Szyciem (szkoła 
podstawowa nr 6), J. Lackorzyń 
skim (szkoła ogóin. TPD) i J. 
Walińskim (szk. podst. nr 9).

Kom unikat M K K F
MKKF w Gdyni informu|e, że 

w dniu 25 bm., o godz. 1? w 
gmachu PMRN (pokój 44) odbę­
dzie się odprawa sędziów I in­
struktorów siatkówki z terenu 
miasta Gdyni. Tematem narady 
będzie om ówienie now ego syste 
mu protokołowania zawodów 
siatkówki.

SPORT ZA GRANICĄ
MOSKWA W Moskwie zakoń­

czono tenisowe mistrzostwa 
ZSRR w hali. Tytuł mistrzowski 
w konkurencji kobiet zdobyła 
Filipowa, a wśród m ężczyzn — 
Andrejew.

* *  *
BUDAPESZT. Sensacją czwar­

tej kolejki rozgrywek o mistrzo 
stwo W ęgier w piłce nożnej by 
la porażka budapeszteńskiego 
Honvedu, uznanego za jedną z 
najlepszych drużyn klubowych 
świata z beniaminkiem tegorocz 
nych rozgrywek ligow ych Dozsą 
Peos — 0:2 (0:1).

O q t a & z a j c i a  n ią  w  

„ G l o s i e  W y b r z e ż a "

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Inżyniera - mechanika względnie techni­
ka - mechanika z długoletnią praktyką na 
stanowisko kier. warsztatów mechanicz­
nych, inż. elektryka względnie łechnika- 
elektr. z długoletnią praktyką na stanowi­
sko kier. warsztatów elektrycznych poszu­
kują Zakłady Płyt Pilśniowych w Czarnej 
Wodzie, pow Starogard Gd. Warunki do 
omówienia na miejscu. Podania wraz 
z szczegółowym życiorysem składać oso­
biście w dziale personalnym. 729-K

ELBLĄSKIE
ZAKŁADY GASTRONOMICZNE

z awi adami a j ą ,  
że w barze „E L B L Ą Ż A N K A" 

w Elblągu, ul. 1 Maja 60, I p. 
URUCHOMIŁY SALĘ BILARDOWĄ 

czynną od godz. 10 do 22. 
___________ __________ 723-K

Oborowego (mieszkanie — pokój z kuchtrą) 
oraz magazyniera (bez mieszkania) zatrud­
ni od 1 kwietnia 1955 r. PGR Piotrowo- 
Tczew, pow. Tczew. 723-K

OBWIESZCZENIA

Prezydium W RN w Gdańsku, Wydz. 
Społ.-Adm decyzją z dnia 17. III. 1955 r. 
Nr SAA/Z/44/G/55 zmieniło nazwisko ob 
Głowienko Bolesławowi Józefowi, synowi 
Józefa i Marii z domu Nowak, urodź, dnia 

XII 1930 r w Redłowie, zam. w Gdań­
sku, ui Kartuska 61 m. 5 na Giowacki 
Zmiana rozciąga się na żonę Małgorzatę 
Jadwigę z d. Goetling, córkę Franciszka 
i Marty, urodź. 21. II. 1925 r. w Gdańsku- 
Zaspie, zaślubioną dn. 12. VIII. 1953 r 
w Gdyni oraz na dżieci: Elżbietę Małgo­
rzatę, urodź. 15. II. 1954 r. w Gdańsku 

Barbarę Martę, urodź. dn. 1. II. 1955 r. 
w Gdańsku - Siedlcach. 1737-G I

Spółdzielnia Pracy 
Usług Kulturalno-Rozrywkowych

„ I M P R E Z A "
Gdańsk,  ui. Watowa 17

z a w i a d a m i a ,
że z dniem 17. III. hr. został uruchomiony
D Z I A Ł  D E K O R A T O R S K I ,
który wykonuje prace w zakresie:

a) dekoracji wystaw sklepowych. Świetlic, 
stołówek i innych lokali, wprowadzając 
trwale I efektowne prace na szkle,

b) wszelkie napisy, etykiety na opakowania 
oraz znaki fahrycznei

ci artystyczne zakładanie firan, zasłon, ko­
tar wraz z szyciem  I materiałem.

Wszys-y zainteresowani winni zgłaszać 
________  się pod w/w adres. 717-K

OGŁOSZENIA DROBNE
SENDROWSK) Edward 
Elbląg, Słoneczna 71, 
zgubił legitym ację
szkolną nr 125637,

812-P

MILEWSKA Maria, Za­
sadnicza Szkoła Elek­
tryczno - Energetyczna 
Elbląg, zgubiła legityma 
cję  szkolną nr 563228.

785-1’

LEWANDOWSKI Tade­
usz, Janiszewko, zgubił 
legitym acje nr 568 wyda 
ną przez Prez. PRN 
Tczew, 825-P

KOSSAK Henryk, Stare 
Pole. pow. Malbork, zgu 
bil dnia 2. III. br. legi­
tym ację nr 100/54 wyda- 
v- nrzez Centralny In­
stytut Rolniczy. 824-P

Zamówienia oa Drenumeratę z,ktadową PPK „ c m - .  Opia.. m le 4 = n , wznoel .  rrm Łm eetó,1̂ ,  dewe“  «  Ä V a T T K  a S Ä S ’- Ä  “ “


